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Lwów, 16. lutego.
(Do historyi gabinetu Hohenwartb —  Stanowisko br. 
Beusta. — Żądania Czechów w sprawie pragskiego 

uniwersytetu. — Ks. Mensdoiff-Dittrichstein).

„M ontags-lievue  zapewnia , że je j  doniesienia o 
powstaniu nowego ministerstwa zasługują na „bezw a­
runkową w i a r ę , “ dlatego podajemy z dziennika 
tego następujący ustęp dotyczący tej kwestyi.

Zapewnienia hr. Beusta, iż o tworzeniu się no 
wego m inisterstwa nic zgoła nie w iedz ia ł ,  nie są 
wcale udanemi. Można przecież hr. Beustowi przy­
pisać jeśli już nie sta łość przekonań to przynaj­
mniej tyle politycznego „szyku ,“ iż nie pisałby 
owego listu odmownego do br. Kiegera, t r ak tu ­
ją c  równocześnie z • Habietinkiem i J ireczkiein o 
wstąpienie do gabinetu. A jednak  list do Dr. 
R iegera i myśl o tern nowem ministerstwie przy­
padają mniej więcej równocześnie."  „Hr.
Beust zaproponował cesarzowi nas tępującą listę 
m in is trów : feldm arszałek  por. br. K eller ,  p f l ły -  
dent i minister obrony k ra jo w e j , L asse r  minister 
spraw  w ew n ę trz n y ch , Dr. Herbst sprawiedliwości, 
Dr. P lener finansów, Dr.  Banhans ro ln ic twa, Dr. 
S tre inayer  oświaty, a br. Depretis  handlu. — Dwa­
naście  dni czekał kanclerz na decyzyę monarchy, 
a po upływie tego czasu m onarcha go uprzedził. 
Na audyencyi przed samym odjazdem cesarza u-  
wiadomił tenże hr. Beusta, iż nowe przedlitaw skie 
ministerstwo już j e s t  u tworznnem, upraszał go, 
aby pozostał na swein stanowisku jako m inister 
spraw zagranicznych, w których kierownictwo do­
tychczasowe cesarz  pokłada największą ufność. 
Lecz polityka wew nętrzna musi uledz zmianie. 
Kanclerz odrzekł, iż dziękuje za łaskaw e uznanie, 
że będzie się wstrzymywać od wywierania wszel­
kiego wpływu na sprawy w ew nętrzne,  że jednak  
takie niemięszanie się ma swoje granice w kon- 
stytucyi. Gdyby nowy gabinet uczynił choć jeden  
krok przeciw konstytucyi, kanclerz byłby zmuszo­
nym ustąpić. Cesarz zapewnił hr. Beusta , iż nic 
przeciwnego konstytucyi dziać się nie będzie .“ 

Organ hr. Beusta Fremdenblatt pisze o s tano­
wisku swego chlebodawcy ce następuje. Powstałe 
w ostatnich czasach pogłoski o stanowisku hr. 
B eusta ,  które ma być stanowczo zachwianem, nie 
m a ją ,  możemy o tern zapewnić, do tej chwili naj­
mniejszej podstawy, c h o c i a ż  z drugiej strony 
(z ja k ie j?  p. R )  zapew nia ją ,  iż hr. Beust je s t

zdecydowanym zachować względem nowego p rzed-  
litawskiego ministerstwa stanowisko ściśle "rezer­
wowe, które mu wskazała historya powstania tego 
m inisterstwa.“ . ’ z*

Czesi widząc na czele ministerstwa oświaty

skiego, W ilda, Gubrynowicza i Schmitta, 
Niemczynowskiego, Bogdanowicza, Halskie- 
go, Wajdy, Królikowskiego, Szwarca, Rich 
tera, tudzież u osób prywatnych, którym  
zbieranie podpisów poruczonem zostanie, i
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swego rodaku . . r e e a k a ,  d o m . g . j ,  , ię 0 J j ęc ia  „  k  je  mieTOMM£ k i(an 
wszechnicy |, ragskiej charak te ru  n iem ieckiego , a A d r e s  „ n i e m a 'wszechnicy pragskie j charak te ru  n iem ieckiego, 
nadanie je j  natomiast czeskiego. Oto co pisze 

\P o kro k , który wziął w tej sprawie inieyatywe 
'W zywam y nowy rząd i upraszamy go, aby jak  
najrychlej oświadczył krótko i węzłowato, czy za- 
mierzą z początkiem najbliższego roku szkolnego 
wprowadzić na seryo czeski język do naszego uni­
wersytetu Uwiadamiamy rząd ,  iż podług tego, 
co w tej sprawie uskuteczni lub czego zamierza, 
sądzić będziemy o s tanow isku, jakie względem 
nas zająć myśli ,  i że z drugiej strony od tego 
zależeć będzie nasze wobec niego stanowisko. 
Apelujemy do obietnicy i politycznego obowiązku 
który rząd obecny w swym programie wziął na 
siebie, apelujemy do moralnego obowiązku m in is tra  
oświaty, który należy do naszego narodu i w n a­
szym narodowym języku pobiera ł nauki; apelujemy 
do konsekwencyi jego kolegi ministra sp raw ied li­
wości, który ma obowiązek s ta rać  się jako m in i­
s te r  o przeprowadzenie te g o ,  czego przed trzem a 
laty bronił  jako członek akademickiego se n a tu .11

Jak  donosi te legram  z Prag i pod dniem 15. bm. 
um arł tamże były namiestnik Galicyi a obecnie 
namiestnik Czech ks. Mensdorlf-Dittrichstein.

Adres do tronu
w sprawie franouslŁiej.

W całej Austryi podpisują obecnie adres 
do cesarza w sprawie prusko-francuskiej; 
Niemcy nawet W ęgrzy , Czesi i wszyscy 
Słowianie tysiącami zamieszczają swoje pod­
pisy na tym adresie. Spodziewad się należy, 
.’e i my, którzyśmy dali tyle dowodów naj­
żywszej sympatyi dla sprawy francuskiej, 
od podpisywania adresu tego uchylić się 
nie możemy.

Adres podpisywać można w redakcyi i 
ajencyi „Unji“, „Gazety Narodowej“, „Dzien­
nika Polskiego11, „Dziennika Lwowskiego",

■ w sklepach pp. Rotlendera, Żmudzińskie­
go i Kosteckiego, Żółkiewskiego, Jaskól-

.Adres ten opiewa:
Najjaśniejszy Panie! Najmiłościwszy Ce­

sarzu i K rólu!
Od sześciu miesięcy, najbardziej niegdyś 

kwitnące państwo w Europie pustoszonem  
jest wojną, której jedynym  celem zdeptanie 
szlachetnego narodu i wznowienie średnio­
wiecznego prawa zaborów,

 ̂ Z wzrastającym niepokojem śledzą ludy 
Ruropy wzmaganie się mocarstwa, którego 
jedyną pracą w czasie pokoju było wzmo­
cnienie i udoskonalenie środków wojennych. 
Jeżeli zwycięzkiemu pochodowi tego mo­
carstwa w czas nie położy się kresu— o- 
bawiać się można, iż w samem sercu tej 
części świata podniesie się państwo wojsko 
we, którego niezmierna ambieya, nie znaj 
dując żadnych granic w poszanowaniu pra 
wa, zagraża bezpieczeństwu i wolności wszel 
cich innych państw, a tern samem i naj­
cenniejszym owocom tysiącletniej pracy cy ­
wilizacyjnej.

V\ szelkie usiłowania Europy od r. 1815, 
ku temu były skierowane, by stworzyć 
jrawo publiczne, któreby broniło . nienaru­
szalności państw i narodów przeciw nadu­
życiom przeważnej potęgi, i po długich la ­
tach pokoju m niem ano, iż można się od­
dać nadziei, że wreszcie owo barbarzyńskie 
prawo silniejszego, ustąpiło już bardziej 
ludzkim zapatrywaniom. OJ czterech lat 
o w a  r a d o s n a  nadzieja została zniszczoną, a 
Europa widzi się dzisiaj tak, jak w wie­
kach średnich, zdaną na łaskę szczęśliwego 
wodza. Wojna przywłaszcza sobie prawo 
rozstrzygania dowolnie o losie bezbronnej 
ludności. Nie tylko mienie, ale wolność o- 
sobista i narodowy byt zw yciężonych, od­
dane są zupełnie zwycięzcy. Rabunek kra 
)ów i ludzi -— uważany jest jako niena­
ganny cel w ojny, i żadne wyższe prawo 
me ma na przyszłość mieć znaczenia, nad 
prawo silniejszego.

Takiemu postępowaniu dłużej jeszcze 
spokojnie się przypatrywać, byłoby zaró­
wno zgubnem jak niebezpiecznem. W szyst­
kie państwa, wszystkie ludy Europy mają 
ten sam interes w utrzymaniu publicznego 
prawa w odparciu dążności, by przemoc
najwyźszeni była Prawem w życiu naro­
dów. W szelkie bezpieczeństwo bytu pań­
stwowego przepadnie, jeżeli Europa zezwoli, 
żeby części państwa wbrew jednogłośnie 
objawionej woli ludności przemocą były 
oderwane od całości, z którą się zrosły 
przez dzieje i własną swą wolę —  i geby 
były przyłączone do znienawidzonego im 
państwa. Co zaś raz tylko jako prawo by­
wa cierpianem , zostaje prawem w obec 
wszystkich, a niedaleka już przyszłość m o­
ż e i  ludom pod berłem Waszej Cesarskiej 
i Królewsko - Apostolskiej Mości żyjącym  
zagrażać podobnym losem ; musiałyby one 
wówczas milczeć, gdyby dziś nie podniosły 
głosu przeciw bezprawiom na innych do­
konywanym.

W imię odwiecznego prawa i własnego 
bezpieczeństwa pozwalają sobie podpisani 
prosić:

Byś Najjaśniejszy Panie raczył rządowi 
Swemu polecić, ażeby niezwłocznie, czy to 
wspólnie z innemi mocarstwami czy też 
sam w jak najenergiczniejszy sposób w y­
stąpił przeciw zamierzonemu przez Prusy 
rozdarciu narodu francuskiego, a przez to 
uchronił Europę od politycznych i społe­
cznych niebezpieczeństw, jakie jej grożą 
przez odnowienie prawa zaborów.

Waszej Cesarskiej i Królewsko-Apostol- 
skiej Mości wierni poddani:

Gwarancye włoskie i rządy 
europejskie.

Czasby już był przecie , aby nam rzędy dały 
poznać stanowisko, jakie zamierzają zajęć wobec 
projektu do ustawy o gw arancyach dla Papieża; 
nad którym właśnie we F lorencyi toczę się dy­
skusjo, eujq .wieiisq dsiiłeysew slb owtenosaoin 

Czy rzędy te  gw arancye przyjmę po prostu do wia­
dom ości?  YV takim razie pochwaliłyby niejako r a -

Przedstawienia passy jne
w Aininergau.

Ił.
(Ciąg dalszy)

Historya tej miejscowości skreślonę została przez 
zacnego plebana tej gminy ks. Dajsenbergera ,  w 
obszernem i nader  wytrawnem dziele.

Dzieło to świadczy, że w owej tak często o 
ciemnotę pomawianej Bawaryi, pleban małej wio­
ski nie tylko przedstawienie dziejowego dramatu 
jak  najlepszy rezyszer  urządzić potrafi — także 
najnowsze opracowanie tekstu j e s t  jego zasługę — 
ale nawet, mieszkając w samotnein zaciszu gór, 
zdała od bibliotek i innych źródeł naukowych, je s t  
w  stanie stworzyć d z ie ło  historyczne, odpowiada­
ją ce  wszelkim wymaganiom krytyki naukowej.

W ioska Ainmergau, licząca około 1 100 dusz, 
położona je s t  w dolinie, w południowo-zachodniej 
stronie wyższej Bawaryi, między miastami Fiissen 
i Schongau i miasteczkami Murnau i P artenkirch .  
Silna wymowa bawarska, gard lana Tyrolu i pełny 
ton szwabskiej wymowy, znajdujemy tu razem zla- 
ne w jedną  dźwięczną całość. Najdawniejsze 
dzieje tej wioski sięgają czasów rzymskich. Od 
strony Lechii nadeszło chrześciaństwo. W  9tym 
stuleciu wioska ta była siedzibą Welfów; później 
Staufów; dobra ich oddziedziczył po śmierci Kon- 
rad ina  wuj jego, księże Ludwik. Od tego czasu 
aż do dnia dzisiejszego zostaje przy panującym 
domu W itte lsbachów.

Domki budowane na sposób górski,  pokryte pła 
skiemi, kamiennemi dachówkami, schludne i widne, 
zewnątrz często obrazami świętych i freskami po­
malowane, posiadają wewnątrz urządzenie wygodne 
i dziwnie jakoś  swojsko wyglądają. Mieszkańcy, 
ludzie dobrzy i pracowici,  mniej są mowni niżeli 
szwabi. Cudzoziemiec każdy uważany bywa za go­
ścia i doznaje wszelkich wygód za bardzo tanie

pieniądze. W  czasie przedstawień pasyjnych na-j nazywany chór)  i śpiewacy, dodajmy do tego lu- 
tłok cudzoziemców tak jest. wielki, że wydaje si? | dzi potrzebnych przy zmianach dekoracyi, przy 
jakoby nowa wędrówka ludów. Mieszkańcy sami kasach  i wchodach rozstawionych, a możemy po-
utrzymują ostrą policyę, czuwają nad tein, aby 
pożywienia były dobre, tanie i w dostatecznej ilo­
ści,  a prócz tego stara ją się przeszkodzić wszel­
kim nadużyciom z biletami wstępnym i; dla tego 
najlepiej je s t  brać takowe przy kasie a nigdy z 
drugiej reki, albo też kazać się o nie postarać 
gospodarzowi Ceny miejsc wynoszą od 12 krajca- 
rów do jednego t a l a r a ; ale każde miejsce je s t  
dobre.

Największa część mieszkańców tamtejszych bie­
rze udział w przedstawieniu i na pierwsze spojrze­
nie rozpoznasz, który z nich do jakiej roli je s t  
przeznaczony. Układ włosów, brody i cała fizjo­
nomia odpowiada tradyeyonalnyin typom i wyo­
brażeniu jakie  sobie o nich robić zwykliśmy. S z tu ­
ka dramatyczna przechowuje się tutaj tradycyo- 
nalnie i przechodzi prawem dziedzictwa z jednego 
na drugiego; młodzież przyswaja sobie zwolna ro­
le, na które patrzy od dzieciństwa; cha rak te r  ich 
główny zostaje zawsze ten sam, bywa tylko sto­
sownie do s ił  artystycznych pojedyńczych człon­
ków, z mniejszą lub większą siłą, z bardziej lub 
mniej wydatnym kolorytem oddany. Nagroda g ra ­
jących  leży w wewnętrznem przeświadczeniu, że 
ciężkie zadanie ślubu spełnili w sposób sumienny 
i odpow iedn i; rem uneracya pieniężna, p łynąca z 
ogólnego dochodu jes t ,  jak  już w zeszłym fejle- 
tonie wspomniałem, nade r  nieznaczną i bywa w 
najseiślejszem tego słowa znaczeniu uważaną jako 
zapłata honorowa. Liczba grających wynosi 105 
mężczyzn i 14 kobiet, które w scenach z nowego 
testam entu  p rzedstaw ianych , samoistnie występują 
i rozmawiają. Do tego przychodzi „lud, żydzi, żoł­
nierze rzymscy i żydowscy“ , a oprócz tego w y­
magają przedstaw ienia 2b żywych obrazów ze s ta ­
rego testamentu i ogromnej liczby ludzi. Prócz tego 
występuje 17 „duchów opiekuńczych" ( tak  bywa

wiedzieć, że z małym wyjątk iem , prócz kobiet, 
s ta rców  i chorych, ca ła  ludność bierze udział w 
Przedstawieniu.

Oglądnijmy naprzód w idow nię , czyli miejsce 
przedstawień. Je s t  to wielka buda z ciężkich be- 
Jek i desek wystawiona. Do rozmaitych wchodów 
1 miejsc prowadzą rozliczne mosty. Miejsce dla 
"  idzów znajduje się po większej części pod gołem 
niebem, wystawione na wszystkie, nader  przykre 
nieraz zmiany powietrza. A jednak  stokroć milej 

przyjemniej wśród takiego morza ludzi oddychać 
Wo.nem powietrzem, niż przesiadywać wśród du ­
szących wyziewów gazu i e a u -d e -m i l l e - f le u rs -  
atmosfery naszych oper, pomimo że w dniach go­
rących nieraz dobrze przypiecze słońce, a w słotę 
przemoczy deszcz. Czas przedstawienia trwa od 
godziny 8. rano do Btej popołudniu, z jednogodzin­
ną pauzą w' po łu d n ie ; jeśli  pogoda nie pewna, to 
i ta pauza odpada. Tylko grad  i burza może prze r-  
wać przedstaw ien ie ,  deszcz choćby najgwałto­
wniejszy, nie doznaje żadnego uwzględnienia ze 
strony osób g ra ją cy c h ;  w najgorszym razie wy- 
s tępuje chór pod bawełnianymi parasolami. Ze 
strony widzów nie wolno takowych używać, z po­
wodu, że zasłaniają widok w tyle patrzącym.

S cena  sama — przed nią znajduje się mała 
o rk iestra  —  zbudowaną je s t  w guście s ta ron ie­
mieckich teatrów, z tym tylko w y ją tk iem , że da­
wne średniowieczne urządzenie trzech p ię te r ,  z 
k tórych jedno n a d  drugiein było wystawione, za­
stąpiono tutaj o wiele praktyczniejszem urządze­
niem p ię ter  obok siebie zbudowanych. W  staro 
niemieckich tea trach  scena miała postać ulicy 
dość wązkiej ; akcya zaś odbywała się przez ca ­
łych trzy p ię ter  t. j. w niebie, na ziemi i w piekle. 
W  Ammergau widownia i scena podzieloną je s t  
na trzy o b o k  siebie symetrycznie zbudowanych.

części. Pożytek jaki ztąd w yp ływ a ,  okaże się 
później każdemu w całej doniosłości swojej.

Przed nami rozciąga się p rzestrzeń  na podwyż­
szeniu znajdująca się, do 80 stóp szeroka a 15 
do 20 długa, je s t  to proscenium, na które zwykle 
wstępuje ch ó r ;  za nią dopiero w równej wyso­
kości wznosi się w łaściwa s c e n a ,  zbudowana w 
dziwnie idealnym pod względem architektonicznym 
stylu. P rzestrzeń  środkową zajmuje tak zwana 
środkowa sc e n a ,  która za pomocą zasłony może 
być zakrytą przed okiem w idzów ; po prawej i 
lewej stronie wznoszą się wązkie zabudowania, 
opatrzone drzwiami i balkonami ;J  jedno  z nich 
przedstawia dom P i ła ta ,  drugie arcykapłana An­
nasza. Obok, w stronę bocznych ścian proscenium; 
w prawo i lewo wznoszą się sklepione łuki o tw ar­
tych bram  Jerozolimy, przez które w idać miasto 
i pojedyńcze jego ulice. Koloryt j e s t  nader  j a ­
skrawy ; szczyt środkowej sceny przyozdobiony 
je s t  w obraz allegoryczny. Całość odznacza się 
oryginalnością, uderza i więzi wzrok widza. Oko 
jego wybiega nieraz po za scenerye  i widzi nad 
sobą to czyste, jasne,  b łęk itne  n i e b o , p rzed sobą 
ową cudzą zieloność, owe chatki poprzylepiane do 
ska ł  jak  gniazdka ja skó łek  , w oddali stoją góry 
śniegiem pokryte jak  olbrzymy północy — i to 
wszystko mimowoli nas tra ja  ducha widza jakiemś 
uczuciem w zn io s łem , św ię tem  jakby modlitwy. 
Odgłos dzwonków w dolinach pasących się trzód 
i śpiew ptasząt uderza  mile o słuch jego, a pierś 
każda oddycha tern rzewnein , szklannem pow ie­
trzem gór, tym czarem  alpejskiej przyrody. W r e ­
szcie dają znak — wszystkich oczy zwracają się 
tu  scenie  —  gwar ucicha i sześciotysięczny tłum 
widzów w najgłębszem m ilczen iu , z uroczystem  
namaszczeniem pogląda na rozpoczynające się 
przedstawienie . (C. d. n.)



bunek  i stałyby się współwinnemi zbrodni W łocb . 
Czy może zechcę spraw ę tę  ca łk iem  ignorow ać?  
Doskonale ; lecz wówczas powinno by je  to ob­
chodzić, co się w Rzymie dzieje. Czy w ten  czy 
w ów sposób, muszę koniecznie in te rw e n io w ać , a 
ze stanowiska czci, p raw a  i interesów istn ieje  dla 
rzędów tylko je d n a  możliwa in te rw encya ,  a tę 
j e s t  r e s ta u racy a  władzy Papieża. Jeżeli w ja k i­
kolwiek sposób będź milczęco bądź wyraźnie u- 
znaję fakt dokonany, przyjmę solidarnę odpowie­
dzialność za przedsięw zięcia  ukoronowanego n a­
rzędzia  włoskiej sekty. Miarę swobody i praw 
Papieża  poddawać choćby dyskusyi, znaczy już tyle, 
co powętpiewać o nienaruszalności władzy stolicy 
ów., —  a w takim razie powinni się mieć na 
baczności w ładzcy ,  którzy dzierżę tron swych 
przodków! Od chwili, w której pozwolę swym 
rzędom dyskutować o władzy stolicy ś w . , upowa- 
żniaję wszystkich koronowanych i niekoronowa- 
nych rewolucyonistów, b rać  pod dyskusyę także 
ich  w łasne prawa. Czyż mogłoby ulegać w ątpli-  
w o ś c i , t e  cesa rz  austryacki je s t  swym własnym 
panem , gdyby np. Rosya lub Prusy Austryę rzę 
dziły? Co j e s t  prawdę dla Austryi je s t  po dwa- 
kroć praw dę dla Rzymu. Najbardziej legitymisty- 
cznym ze wszystkich udzielnych władzców je s t  
P ius IX., jeżeli między nim a innymi udzielnymi 
księżętami pod względem doczesnej władzy istnieje 
jaka  różnica, to chyba ta, że Pius IX . , który nie 
pak tował z rewolucyę otrzymuje od dnia 20. w rze­
śnia 1870 od swych poddanych prawdziwie w zru ­
szające  dowody przywięzaniaj,  podczas gdy wielu 
zdetronizowanych monarchów wzbudziło zaledwie 
uczucie politowania, i to tem  słabsze im większe 
poczynili koncesye kierunkowi liberalnemu.

Dajmy je d n ak  na to, zawsze jednak  przeczęc, 
iż ustaw a florencka albo inna jaka  zbiorowa gwa- 
rancya  mocarstw  byłaby w stanie zabezpieczyć 
papieżowi całą dla sprawowania jego świętego u- 
rzędu nieodzownę swobodę —  to Stolica Apostol­
ska  nie byłaby naw et w takim razie swobodnę, 
bo ona obejmuje prócz naczelnika kościoła także 
wszystkich owych dygnitarzy, którzy biorą udział 
w najwyższem kierownictw ie spraw  kościelnych. 
Czyż możnaby uważać kardynałów i prałatów za 
w olnych , gdyby przyszło im wykonywać ich urzęd 
na zdobytem terytorjum  w poddaństwie u obcego 
rzędu?  W  Rzymie są cięgle wystawieni na naj 
szkaradniejsze zaczepki niegodziwej prasy, a t ry ­
bunały  władzy nieprzyjacielskiej nie udzielaję im 
oczywiście najmniejszej opieki.  Katolickie pisma 
ulegaję konfiskacie, jeśli poważę się bronić praw 
Ojca ś w . ; zdarza się także, że uzbrojona tłuszcza 
w pada  do lokalów redakcy jnych  i zagraża dobrze 
myślącym redaktorom. Nikt nie zechce,  utrzymy 
w a ć ,  by pod takiemi okolicznościami irog ła  być 
mowa o regularnem  zawiadywaniu spraw  ducho 
wnych. W praw dzie  chrześc ian ie  nie sę dotąd 
zmuszeni chronić się do katakomb, lecz p rześ la­
dowanie j e s t  tem niebezpieczniejsze, ponieważ 
s ta ra  się utrzymać pozór wolności dla bezbron­
nych ofiar tyranii. Ten  stan rzeczy, nieznośny dla 
katolików m ieści w sobie n iezaprzeczalne niebez 
p ieczeństwo dla wszystkich państw. Pius IX po ­
padł w taki sam stosunek do W ik to ra  Emanuela, 
w jakim s ta ł  Pius VII. do Napoleona I. Rzędy 
nie chcę in terweniować we W ło sze ch ;  ale cóżby 
się stało, gdyby teraz rząd włoski zechc ia ł  in te r ­
w eniować z kościelnemi dekre tam i w innych pań ­
s tw ach?  A któż nam może za ręcz y ć ,  że to k ie­
dyś nie n a s t ą p i , jeśli kongregacye Rzymu pozo­
stanę pod uciskiem rzędów piemonckich ? S a-  
pientibus sat! -  (G f. Corr.')

u jednego ż nich znaleziono niedawno 500 odpie- 
czętowanych listów; może je d n ak  tym sposobem 
choć niektóre listy ujdę ich ręki.

Ojciec święty posiada zawsze dziwna przyto­
mność umysłu i używa dobrego zdrowia. Od cza­
su kiedy przekroczył granicę lat przeżytych przez 
swoich poprzedników, zdrowie jego stało się j e ­
szcze mocniejsze

Nadprzyrodzona, Boża siła utrzymuje Go w tym 
stanie ducha i ciała ; wejrzenie Jego równie jak  
przedtem spokojne, klęski przechodzę je d n e  po 
drugich rozbijając się o n ieprzełam aną siłę ducha 
Piusa IX jak  fale morskie o mistyczną opokę ko ­
ścioła. Miłość ludu nie ustaje dla Niego, oczyszcza 
się owszem i wzmacnia w m iarę w zrasta jącego  
niebezpieczeństwa. W czoraj jako w dzień uroczy­
stości NPM. ce lebrow ał Ojciec św. w kaplicy Sy- 
kstyńskiej. „Zwłaszcza ubogim uła tw iajc ie  wstęp 
do kośc io ła1' — rzekł do otoczenia swego przed roz­
poczęciem nabożeństwa. Było też mnóstwo ubo 
gich i możnych także, którym Ojciec św. kom u­
nie rozdawał. Pomiędzy możnymi widziano pana i 
panią Trautsm ansdorf.  W  czasie nabożeństwa nie 
rozdawano gromnic i nie było procesyi. W szelk ie  
uroczyste pontyfikalne obrzędy nie będą mieć 
m iejsca dopóki trw a zajęcie Rzymu przez P ie-  
montczyków. W ikaryusz  J. Chrystusa nie może 
ce lebrow ać pontyfikalnie w obec ludzi dotkniętych 
klątwę kościelną. -  Tegoż dnia przed południem 
przełożeni zakonów i zakładów duchownych przy­
byli do W atykanu. P rzed tem  jeszcze Ojciec św. 
przyjmował deputacyą niemiecką. S k łada ła  się 
ona z p ię tnas tu  osób, na czele k tórych  b y l i : Mgr. 
Adams biskup z Luksenburga  ; hrabiowie S tolberg-  
S to lberg  z W estfal ii  i S akson ii ;  jeden  z nich ofi­
ce r  2go reg im entu  ułanów au s t ry a ck ich , służył 
w wojsku papieskiem jako prosty ż u a w ; hrab ia  
de Schoenburg  z Saksonii i hr. de S chaesbe rg  z 
W e s tfa l i i ;  resztę  zaś deputacyi składali Austryacy 
i Bawarczycy. Po wysłuchaniu Adresu i p rzy ję­
ciu ofiary 200.000 fr. jaką deputacya złożyła, 
Ojciec św. podziękował je j  serdecznie,  błogosławiąc 
B o g a , który ze złego wyprowadza dobre i po­
zwala na ten  objaw katolickiego ducha w pośród 
tylu klęsk i prześladowań dotykających kościół.  
Nie wzmiankując wyraźnie o wojnie, mówił Pius 
IX. o pokoju, o tym mianowicie pokoju, jaki ko­
ściół i mieć i utrzymać może pomiędzy narodami, 
które w rozmaitych częściach śwriata rozpierzchłe 
rozmaitych obyczajów i mowy są zarówno drogie 
Chrystusowi i se rcu  Jego Zastępcy. W ielka  li 
czba a d r e só w  z różnych m ia st  niemieckich, w rę ­
czona została Ojcu św.

Gdy nadeszła chwila w której według przy ję­
tego w W atykanie  zwyczaju Ojciec św. rozdaje 
gromnice, Pius IX. zatrzymał członków delegacyi 
w sali tronowej, aby byli świadkami tego obrzędu 
i wręczył każdemu z nich bogato ozdobioną g r o ­
mnicę. Następnie zostali wprowadzeni przełożeni 
zakonów i dygnitarze Apostolskiej Stolicy i każdy 
z nich z kolei przystępując, przyklękał przed N a­
m iestnikiem Chrystusa dla odebrania Jego b łogo­
sławieństwa. Pius IX. do każdego tkliwie p rze­
m awiał nie zw racając je d n ak  mowy do obecnych 
okoliczności.

Każdy z członków deputacyi niemieckiej ode­
b ra ł  z własnych rąk  Piusa IX. kamyczek z k a ta ­
komb z cyfrą Papieża.

Książe Doria wziął dymisyę i potrafił oprzeć się 
p resy i ,  okrywając się płaszczykiem fałszywego 
patryotyzinu i zmyślonej troskliwości o miasto, 
lednak niezdołał on oszukać ani katolików, ani 

też oczyścić się z kału, w który podobno cofając 
s i ę , je szcze  się głębiej pogrążył. Usuwając się 
od czynności ks. Doria podpisać m usiał trzy dy­
plomy na pargam inie  złożone t a k , ja k  składano 
starożytne dekreta.  Dwa z nich wraz ze złotym 
medalem są przeznaczone dla W ik to ra  Emanuela 

Garibaldego, jako dla d o b r z e  z a s ł u ż o ­
n y c h  R zym ow i; trzeci nadaje ty tu ł obyw-atela 
rzymskiego jen .  Cadorna.

J e d en  z książąt świeżej daty nazwiskiem Torlo- 
nia dał  świetny przykład wszystkim najznaczniej­
szym rodom. Nie przyjął bowiem ofiarowanej sobie 
posady senatorskie j,  oświadczając, że ta należy do 
Ojca św., i że on nic bez Jego  potwierdzenia
uczynić nie może.

Mówię o m ającem  nastąp ić  już wkrótce odwo­
łaniu p. A rn im a; szanowny dyplomata tańcuje  za­
nadto, słusznie t e ż , aby mu dano odpocząć.

Stronnictwa najbardzie j wyraźne daję do zrozu­
m ien ia ,  że Garibaldi ma jak iś  zamiar, który przy 
końcu wojny ma być uskutecznionym.

Oczekują na karnaw ał w Rzymie W ik to ra  Em a­
nuela i księżnę de Gćnes matkę Małgorzaty.

Aleksy Engel,  który obok cenzorstwa, jak ie  sp ra ­
w ow ał,  zajmował się i wydawaniem dokumentów 
adm inistracyjnych zarządu ien era ł-g u b e rn a to ra  po­
cząwszy od r. 1793, to je s t  kiedy Moskwa usado­
wiła się na Litwie. Akta te  wychodziły pod ty tu ­
ł e m :  „Archiwum wileńskie jenera ł-guberna to rów *. 
Choć wielką część, a mianowicie najwięcej kompro­
mitujących, usunął z niego Engel, zawsze ciekawe 
sę one do charakterystyki rzędów moskiewskich. 
Same te  dokumenla już sę dosta teczne do n a­
piętnowania większą hańbę tu te jszych rzędów. 
M ateryał w nich historyczny niewyczerpany. —  
Pod tym więc względem Engel ma z a s łu g ę ,  iż 
m im ow iedn ie , jako wierne n a rz ęd z ie ,  przyczynił 
sie do wyjaśnienia cha rak te ru  rzędów swej oj- 
czyzy; cenzorem zaś był takim, jak  wszyscy jem u 
podobni, pomagał do krępowania d u c h a ,  a p rz e ­
puszczał wszystko to ,  co nas błotem obryzgiwało.

Mrozy mamy okropne i to już od kilku tygodni 
— a śnieg upadł tak w ie lk i , ja k  dawno już nie 
pamiętają O cholerze wieści niepokojące ucichły.

Przegląd polityczny.
Z i e m i e  p o l s k i e .  W  korespondencyi z Litwy 

pod d. 5. b. m do D z. P ozn  czytamy: „Dopraw­
dy ta  L itw a święta i Ruś to prawdziwie kraje 
zaczarowane. Męczą je  i duszę , malują i kraszą 
na m o sk ie w sk ie , a jednak  duch i uezucia polskie 
żyją. Po siedmiu la tach  sromotnej praktyki sami 
Moskale przyznają, iż kraj ekonomicznie zniszczyli, 
ale nie zmoskwicili go ,  nie zasadzili na gruncie 
jego  moskiewskiej cywilizacyi. W eźc ie  do ręki 
m oskiew skie  gazety, czy ta jc ie ,  a wyczytacie owe 
je rem iaszow e lam enta. Dziś już skutku tego nie 
przypisują polskiej in trydze ,  ale po p ro s tu ,  co 
na jdziw nie jsza ,  w łasnej winie. Spędziliśmy, sami 
m ów ią ,  h a ła s t rę  i ta  nic nie zrobiła W  ogóle 
widzę sami ochłodzenie w sobie do zmoskwicenia 
nas —  szukają środka na rozgrzanie —  napróżno 
nie znajdę go. Byli oni wówczas gorący, kiedy 
czuli u nas p ien iądze ,  dziś ,  wyssawszy n as ,  nie 
mają energii .  I rzeczywiście wszyscy działacze, 
nasyłani do nas pod pozorem moskwicenia nas 
rabowali ty lk o ;  czuli oni,  że wyższej cywilizacyi 
nie zabiją ani nie pokonają ,  czynili yvięc tylko 
to , co  z ł a t w o ś c i ą  r o b ić  b y ło  m ożna.

Mimo to w szys tko ,  działania ich i dziś nie u- 
staję. Główną obecnie czynność zwrócili na c e r ­
kwie i prawosławie. Budują cerkwie w niesły­
chanej i lości ,  a budują z dwóch przyczyn, raz 
dla t e g o , że przy budowie można się o b ło w ić , a 
przytem prawosławie uważają za najlepszy środek 
moskwicenia. Na każdem więc niemal miejscu 
stawiają c e r k w i e , owe posterunki praw osławia , i 
na to grosza nie szczędzą. Na odnowienie cerkw ' 
w Ostrogu W ołyńskim  przeznaczył rząd 175 ty ­
sięcy rubli. W  takim samym stosunku przezna­
czono mniej więcej i na inne cerkwie. Tym cza­
sem kościoły nasze w gruzy się walą. Bez po­
zwolenia rzędu nie wolno jednej dachówki na
nich poprawić.

Ojciec Hołowackoj bardzo tu je s t  pomocnym 
W  gronie tej deputacyi znajduje się p ew ie n jrzą d o w i , jako prezes  archeologicznej komisyi z
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Wiadomości z Rzymu
J ou rn al de B ruxelles  podaje nas tępną korespon- 

dencyę z Rzymu pod d. 3. lu tego:
Przez dwadzieścia lat przeszło mężowie stanu 

używali i nadużywali tej sprężyny, którą zowiemy 
opinię publiczną; opinia ta dała im władzę, a j e ­
dnak trak tu ją  ją  oni z niezmierną pogardę. Stosu 
ję  to do W łochów . N adarem nie  opinia publiczna 
pow staje  codziennie przeciw  niepraw nemu p rze j­
mowaniu korespondencyi,  przytacza przykłady de-  
zorganizacyi urzędów pocztowych, i wylicza s k a r ­
gi, które się zewsząd podnoszą. To żadnego nie 
przynosi skutku, W łosi  nie wzruszają się tem 
w cale i dalej zaczęte dzieło prowadzą. Oszukują 
rząd  na lo te r y i ; rozmaici pomniejsi an treprenero-  
wie utrzymuję ta jem ne biura, a ci którzy nie m a­
ję  zaufania do gry rzędowej, mogę tara szczęścia 
próbować w tedy n aw e t ,  gdy g ra  rządowa je s t  
zamkniętą. Jeśli wygrają terno lub ambo są p r a ­
wie pewni, że zapłaceni zostaną. Co się tyczy 
poczt,  to rzecz inna : tutaj j e s t  się zależnym od 
kaprysów  i arbitra lnych rozporządzeń adm inistra -  
cyi państw owej. Nie ma rady  na to brutalstwo, 
które się  wykonywa częścią na korzyść politycznej 
policyi, częścią też na korzyść przeniewierczych 
pocztowyeh urzędników. Uchylmy kornie przed ni­
mi czo ła ;  i czekajmy aż lepsze i uczciwsze czasy 
dla W ło c h  i Rzymu nastanę.

P ros i łem  was o nades łan ie  mi partykularnych, 
adresów  i tę  p rośbę  publicznie teraz ponawiam. 
W praw dz ie  żaden środek  nie zabezpieczy od r a ­
bu jących  urzędników pocztowych, bo, ja k  to już^ 
donosiłem, s ta ra ją  się oni rząd sam prześcignąć L
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k a p ła n ,  który w ieczorem będąc w restauracy i,  dziwnem szczęściem  wynajduje on dawne akta, 
znieważony został. Przy sąsiednim stole s ie -  w których czarne na b ia łem  s to i ,  że taki a taki 
działo pięciu W łochów  i dwóch oficerów a r m i i ; kościół był dawniej cerkwią. Aktów tych nikt nie 
jednem u z nich przyszła fantazya szklanką od wi- spraw dza ,  a je d n ak  kościoły takie natychmiast 
na rzucić w twarz księdzu. Podobne wypadki .zabierają na cerkwie.  Za podobną bezprzykładną 
zdarzają się zresztą te raz  bardzo często w Rzymie.1 gorliwość, a raczej za zręczność w wynajdywaniu 
Ksiądz powstał i rzek ł do n a p a s tn ik a : „Gdybyście-podobnych aktów, Hołowackoj dostał już parę ra-  
w miejscu bezbronnego kapłana widzieli przed zy pieniężne g ra ty f ikacye , a obecnie otrzymał i 
sobą kilku silnych przeciwników mogących w a s  order św. Anny drugiej klasy. I powiedzcież , czy 
skarcić, ucieklibyście n a ty ch m ias t ;  napadać bez - In ie  p raw d a ,  że służba dla ca ra  nie p rzepada?
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bronnego człowieka to niegodnie i podle". Włosi 
energicznym tonem księdza zastraszeni czem prę-  
dzej z res tau racy i się w yn ieś l i ;  ó.v ksiądz miał 
nadto d ob re  o ich odwadze przekonanie.

Książe Humbert pochlebia tymczasem armii,  a 
księżna Małgorzata urządza karnawałowe bale 
Lud rzymski okazuje im więcej niż oziębłość ; ani 
je d en  okrzyk nie podniesie się gdy p rze jeżdża ją ; 
nie k łaniają się im naw e t,  a na balach w salo­
nach rzym skich ,  które są dla nich otwarte , go­
spodarze muszą pokrywać pogardliwą nieobecność 
arvstokracyi rzymskiej, zapraszając żony włoskich 
wojskowych i oficerów gwardyi narodowej. Tym 
to sposobem zbrodniarze tacy jak  Tognetti i Ajani, 
m orderca  żuawów znajduję się nieraz w jednern 
towarzystwie z Małgorzatę. Zresztą w tychże s a ­
lonach a i w Kwirynale naw et dzieją się takie 
skandale, o k tórych przez uszanowanie dla czy­
te ln ika mówić się nie ośmielam. W  apostolskim 
pałacu  i w sali konsystorza Małgorzata urządza
bale maskowe.

P ostępow anie takie książąt zasmuca mocno Piu 
sa IX. Przypisują Mu nas tępne w y ra z y : „Bóg nie 
dozwala aby zbrodnie wielkie tego świata pozo­
stały bezkarnie na z ie m i , bo ma litość nad du­
szami ludzkiemi i nie chce aby te dusze zgor­
szyły się i zachwiały w swej wierze na widok 
tryumfu nieprawości."

Mówią, że w Wilnie ma być założony bank 
handlowy. Zakładają go Moskale —  w u s ta w a c h  
wiec s w y c h  z a p e w n e  p r z e d e w s z y s tk ie in  p o m ie ­

szczę,  że żaden Polak nie będzie mógł zeń poży­
c z ać ;  bo trzeba wam w iedz ieć ,  że tu wszystkie 
instytucye nie dla nas ,  lecz przeciwko nam się 
zakładają. Dla tego też nie długo zwykle istnieją,  
bo wiadoma rze cz ,  że zyski i handel z polityką 
nie mają i nie mogą mieć nic do czynienia

Kradzieże i rozboje połączone z m orderstw em  
są zawsze na porządku dziennym. W  W iln ie ,  mi 
ino licznej p o l ic y i , nie ma d n i a , żeby kilka k ra ­
dzieży nie popełniono. Rzadko kiedy jednak  wy 
krytym został spraw ca . — Teraz niedawno w Po 
niewieżu zamordowano żyda szynkarza, jego żonę 
i córkę i zrabowano do szczętu. Sprawców nie 
wykryto; wszakże g łucha wieść nosi ,  iż zbrodni 
tej dopuścili się żołnierze. —  Pożary również st 
c z ęs te ;  w połowie m iesiąca  grudnia r. z. było 
ich dwadzieścia i p i ę ć ,  a wszystkie skutkiem 
rozmyślnego podpalenia. Żadnego jednak  podpala­
cza do dziś dnia nie w y k ry to ; nie myślcie je  
d n ak ,  by polieya tu te jsza była niezręczną. Ow­
szem , naprzykład spiski polityczne może wykryć 
w każdej c h w i l i , szczególniej tara , gdzie o nich 
może nie myślę. To już miejscowa specyalność 
bardzo popłatna.

N iedaw no ,  bo 17. s tycznia,  um arł w W ilnie

F r a n c j a .  T a j e m n e  d o k u m e n t a  c e s a r ­
s t w a .  Przypominają sobie czytelnicy nasi smutną 
kampanię dyplomatyczną i parlam entarną przebytą 
przez gabinet Tuileryjski z powodu kwestyi rzym­
skiej w r. 1867 i je j  niewytłumaczone m atactwa.

Dokument jaki tu podajemyjdowodzi że p. Drou- 
yn de Lhuys już d. 6. sierpnia 1867 przewidział 

oznaczył wszystkie n iebezpieczeństwa na jak ie  
naraża F rancyę  chwiejna i n ieszczera polityka.

Nota wręczona Napoleonowi III przez pana 
Drouyn de Lhuys d. 6 sierpnia 1867.

R z y m  i W ł o c h y .  Nie należy zamykać oczów 
na sytuaćyą państw rzymskich. Stronnictwo ruchu 
we W łoszech  bardziej niż kiedykolwiek może po- 
wziaść jak ieś  zamiary przeciw Rzymowi. A to z 
n a ^ p u j ą c y c h  powodów:

Zanim półtora roku minie Sobor powszechny 
zgromadzi w wiecznein m ieście 5 0 0 — 600 b isku­
pów z rozmaitych części świata. W łosi pojmuję 
to że wtedy nie mogliby na Rzym uderzyć bo 
mieliby przeciwko sobie katolików ze wszystkich 
kra jów ; potrzeba więc im działać pierwej.

P. Rattazzi nie potrafi oprzeć się gwałtownym 
naleganiom tego stronnictwa.

Garibaldi już się posta rza ł :  pragnie koniecznie 
zak 'liczyć karyerę  swoją czemś bardzo świetnem.

Pobór do legii papieskiej idzie bardzo powol­
n ie : należy korzystać z tej okoliczności.

F rancya  uderzona ze strony Meksyku i Niemiec, 
zmuszona s ta w ić  czoło obu tym stronom, ma przed 
sob a  groźną p r z y sz ło ś ć  i n ie  b ę d z ie  in ia ła  rąk  
wolnych, aby zapobiedz napadowi na Rzym. F ra n ­
cya nie ma sp rzym ierzeńców : czyż się ośmieli 
poróżnić z •W łochami i wystawiać się tem samem 
na to aby się one rzuciły w objęcia P ru s?

Czyliż cesarz nie je s t  więcej niż kiedykolwiek 
pobłażliwym dla takich roszczeń , które zrazu ł a ­
two było jednem  otwartem słowem, jedną  stano­
wczą decyzyą powściągnąć?

W iemy że p Rattazzi głośno oświadcza iż g a ­
binet florencki ma wolę i środki sprzeciw ić się 
wszelkim pokuszeniem do najazdu na te rytoryum 
papieskie Ale wyznajemy że te zapewnienia nie 
wzbudzają w nas absolutnej ufności.

Oto, co według naszego zdania, nastąpi w n ie­
dalekiej przyszłości:

Rząd włoski powtarzać będzie obietnicę że e -  
nergicznie wykona konwencyę z 15. września. 
Bedzie ciągle ścigał bandy; może nawet zechce 
powtórzyć un p e t i t  Asprom onte. A w końcu o- 
świadczy: „W ypraw y te wyniszczają mię. Nie mo­
gę skutecznie strzedz terytoryum  papieskiego chy­
ba pod warunkiem że żołnierzom moim wolno b ę ­
dzie operować tak  wewnątrz ja k  i zewnętrz g ra ­
nicy." My go skierujemy do Ojca świętego z tę 
p ropozycyę , a Ojciec św. ją  odrzuci. W ówczas 
Italia wyrażając swoje dobre chęci oświadczy że 
nie odpowiada za nie Jeżeli wówczas samodzielne 
powstanie albo wywołane przez zew nętrzne hordy 
rewolucyonistów wybuchnie na te ry toryum  rzym - 
sk ie in ,  cóż  u c z y n i  c e s a r z ?  Czy t e ż  p o z w o l i  armii
włoskiej wkroczyć i s trzedz samej P ap ieża?  P o ­
wiedzą: to była g ra  ułożona. Celem układów 15. 
września było to aby wydać Papieża Italii. W ł o ­
chy też niezawodnie wystąpię przeciw władzy do­
czesnej skoro tylko staną na rzymskiem te ry to ­
ryum.

W ięc może cesarz utrzymywać będzie zakaz? 
Lecz w takim razie skoro nie wyszle armii aby 
ocalić Papieża, ściągnie na siebie odpowiedzial­
ność za upadek władzy, k tórej sam nie bronił  i 
bronić nie dawrał. W śc iek łość  s tronnic tw  wybu­
chnie i zaw oła: „W ydaw szy Maksymiliana sa telli-  
tom Juareza ,  wydają teraz Papieża w ręce opraw ­
ców Mazziniego. P ierw sze  trudnem  je s t  do poję­
cia, ale ostani fakt j e s t  niemożebnym."

F lo r e i i c y a -  Do Correspondence de G eneve p i­
szą z F lorencyi:

Zdaje się, że rząd  w Bordeaux całkowicie zmy­
sły postradał.  Mianowanie p. de Roothau mini­
strem  we Florencyi j e s t  tego nowrym dowodem. 
Gdyby ludzie rządzący F rancyę  mieli choć trochę  
zdrowego rozsądku pojęliby ł a t w o , że poruczać 
tę posadę protestantow i je s t  n iewłaściwie i n ie­
bezpiecznie. W  chwili gdy gabinet florencki znie*



WaŻając kato l ików  i d rw iąc  ze w szys tk ich  r z ą -  
dów, ch ce  sam o w ła d n ie  roz s t rzy g a ć  k w e s ty ?  p a ­
p ie s tw a ,  czyż n a leża ło  p o sad ę  m in is t ra  we H o -  
re n cy i  n ieka to likow i p o ru c z a ć ?  R ząd  w B o rd e ­
aux p ra g n ie  n iby n ap ra w ia ć  b łę d y  e k s c e s a r z a ,  a 
c iąg le  w jego  ś lady  w stępu je .  W  ciągu o s ta tn ich  
lat dz ie s ięc iu ,  ludzie  dob re j  woli i zd row eg o  ro z ­
sąd ku  dziwili się m o c n o ,  że N apo leon  na  sw oich  
r e p re z e n ta n tó w  w Rzymie w y b ie ra ł  ludzi albo n ie ­
p rzy jaznych  p a p ie s tw u ,  albo n iep o jm u jąe y ch  k a ­
to licyzm u i p o łąc z o n y ch  z p ro te s ta n ta m i .  Rząd w 
B o rd eau x  m ia n o w a n ie m  p. de R oo thau  u czy n i ł  j e ­
den  k rok  dalej .  W  m ie jscu  gdzie  zam yśla ją  zu ­
c h w a le  ro z s trzy gać  o losach  p a p ie s tw a ,  r e p r e z e n to ­
w a ć  F r a n e y ę  będz ie  p ro te s ta n t .  L e c z  n i e ,  nie 
m ożna p o w ie d z ie ć , że p. de R oothau  j e s t  r e p r e ­
z e n ta n te m  k a to l ick ie j  F r a n c y  i w obec  u zu rp a to ra  
k ró la .  On j e s t .  tylko a g en te m  lu d z i , k tó rzy  n ie  w 
s k u tek  z ręczn eg o  coup d' "Etat, ale p rzem o c ą  p o ­
s ied li  w ła d z ę  n ad  tym  n ieszczęś l iw ym  k ra je m , 
bardz ie j  godnym  p o ż a ło w a n ia ,  że  w p a d ł  w r ę c e  
ta k ic h  lu d z i ,  niż że na chw ilę  u p a d ł  p rz e d  po­
w s ta ją cy m  kolosem  n iem ieck ieg o  c e sa r s tw a .  Oiąg 
dalszy n ie sz czę ść  F ra n c y  i p rzyp isu ją  dzis s łuszn ie  
rz ądo w i w B o rd e a u x ,  ja k  s łuszn ie  ich  po czą tek  
p rzy p isu ją  B onap ar te m u . T ym  spo so bem  t r a n c y a  
się  nie o c a l i , to  j e s t  n iep o d o b ień s tw em . N aród  
oca lić  s ię  ty lko zdo ła  w ów czas ,  gdy się s ta je  g o ­
dnym  sym paty i ludzi s z la ch e tn y ch  i potrafi o b u ­
dzić uczuc ie  poszano w an ia  i szacu nk u  w swym 

n iep rzy jac ie lu .
W o je n n e  k lę sk i  F ra n c y i  są tylko p ró b ą ,  ale .. .e  

r u i n ą ;  to p rze s i le n ie  g w a ł to w n e ,  lecz k tó reg o  k o ­
n ie c  nade jdz ie .  Nie ma m o c a r s tw a  w E u ro p ie ,  k tó- 
re b y  p rz e s ta ło  obaw iać  się F ra n c y i  d la tego  że ro z ­
b ro jo n a  i zd ezo rg an izow an a  p rzez  tegoż  sam ego 
N a p o le o n a ,  k tó ry  s ię  ta k  ch w a l i ł  a rm ią  sw oja  i 
m i l i ta rn ą  o rg an izacy ą ,  po n io s ła  s t r a sz n e  k lęsk i na 
polu  b itwy. Ale gdy ona u t ra c i  zdrow y rozsądek ,  
g o d n o ść  sw oją ,  gdy  s ieb ie  sam ą szano w ać  p r z e ­
s ta n ie ,  w ów czas  te ż  i je j  o b aw iać  się p rz e s tan ą  
N ie ch  F ra n c y  a zos taw i tę  ro lę  W ło cho m . L o p r z y ­
sto i k ra jo w i u k sz ta łco n em u  p rzez  G a r .b a ld eg o  . 
W ik t o r a  E m an u e la ,  nie p rzys to i  w cale  naro  ow 
K lodow eusza  i K aro la  W ie lk ieg o .  N ied o łę s tw o  Na 

po leona  Ul. i  jego ^ b o ś c i  dla  W ło c h  oprowu-
d z iły  F r a n c y e  nad b rz e g  p rz e p a ś c i  n a d  j a k ą  dz

1 ' t ó e , i  . i a a b „ S 6  
llie się p rz ed m io tem  pogardy  i ig raszką  g ab in e tu  
L a n z a - V i s c o n t i .  —  N ie , Bóg m e  opuśc i  b r a n c y i  
nie dozwoli dó jść  je j  do tego  s to p n ia  upokorzę  
n ia  aby p rz y p o ch leb iać  s ię  m ia ła  te j  b ezw s ty d n e  

w ładzy ,  k tó ra  się sk łan ia  ku tem u  kto d a je  w ięce j  
a w zg ardza  tym , kto j ą  nie zd o ła ł  w zbogac ić .

W ie  k im ,  n ien ap ra w io n y m  b łę d e m  N apo leona  
było to, że m yś ląc  u tw orzyć  Ita lię  on ją  zniszczył. 
W  1855  r. w e p o c e  z ab u rzeń  w Hiszpanii gdy 
p rzed s taw io n o  m u  k o n ieczn ość  in t e r w e n c j i  dia 
zapo b ieżen ia  aby rew o lu cy a  m e p rz e k ro c z y ła  1 y- 
re n e ó w  od po w iedz ia ł  C e sa rz :  „N ie o b aw ia jc ie  się, 

F r a n c y a  d a je  św ia tu  za razę ,  ale sa m a  za raz ić  się 
n ie m o że .“ B łąd  to  s t r a s z n y ;  F r a n c y a  g in ie  dzis 
tern w ła ś n i e ,  że n a ś lad o w a ła  m ac c h ia w e lizm  llo 
r en ck i .  Cóż o n ie j m y ś leć  m ożna, skoro się biedzi 
że ona  pozwala aby je j  s łuży ł  i b ro n i ł  te n  kroi 
w szys tk ich  łup ieżców  G a r ib a ld i !  Chyba to ,  że 
F r a n c y a  j e s t  k r a j e m ,  w k tó rym  p ie rw szy  lepszy 
p rz y c h o d z ień ,  skoro  z e c h c e ,  g o sp o d a rzy ć  może. l a  
to s łu ż e b n o ść  N apo leona  w zględem  Itali i  d a ła  p o ­
znać  B is m a rk o w i , że b o n ap a r ty z m  j e s t  u k resu  i 
że n a d e s z ł a  chw ila ,  w k tó re j  już  m ożna zasp o k o ić  
daw no  pow śc iągany  ape ty t .  1’ . B ism ark  b ad a  te ra z  
p iln ie  r z ąd  w B ordeaux .  J e s z c z e  chw ila  a 011 s ię  
p rz ek o n a ,  że c a ła  F ra n c y a  j e s t  k ą sk ie m  p r z e /n a  
czonym dla n iego. N iegdyś  m yś leć  m ożna było , że 
N apo leon  i W ik to r  E m a n u e l  k oc h a ją  się ja k  dwaj 
b ra c ia  •—  b liźn ię ta .  Ale m iłość  ta  nie sk łon iła  
w ca le  tego  o s ta tn iego  do obrony  sw ego  sp rz y m ie ­
r z e ń c a ,  dobroczy ńcy  i p rz y b ran eg o  ojca Uuuzgi 
do rządu  w' B o rd eaux  są rów nież  s z cze re  i j e d n a  
k ie sku tk i  p rzyniosą . C z łow iek  k tóry  Boga z d r a ­

dza. ca ły  św ia t  zd rad z ić  potrafi.

A  my patrzymy się na to wszystko, cierpieć to
wszystko musimy. Musimy patrzeć n a  upokorze­
nie sceny narodowej, k tóra  na każdym k ro k u  zawi 
slą jes t  od przedsiębiorcy niemieckiego teatru . T ea tr  
polski gryw a tylko w dnie, na  jakie raczy zezwolić 
pan dyrektor sceny obcej A więc w środy, w piątki,  
w poniedziałki, i to nie wszystkie Cóż dopiero 
mówić o próbacli, k tóre  są konieczne na  scenie ,  je-
śli chcemy, aby sztuka przedstawiona wypadła n a le ­
życie. Eolscy artyści odbywają próby ukradk iem , na 
poczekaniu, bo scena zajęta bezustannie przez rńem- 
ców. Cała służba jes t  wspólna, o rk iestra  wspólnaj; 
niemcy to przeważnie lub czesi S łu ż b a  ta  pa trząc  
się codziennie na upokorzenie sceny polskiej, widząc

W  końcu wniósł mówca toast na cześć polskiego na­
rodu. Oklaski posypały się gradem. Z kolei przema­
wiali p. Z a c h a ł k a ,  który wzniósł zdrowie Francyi, 
Polski i Gambetty, Dr. W o l s k i ,  który piękną prze­
mowo swoją zakończył toastem na cześć jednej i nie- 
rozdzielnej Francyi; dr,  S m o l k a  wniósł zdrowie Gam­
betty (po polsku!, poezem pan P i c o t  wypił toast na 
cześć Dr. S m o l k i ,  męża, na którego (jak się wy- 
■aził szanowny mówca) dwa narody bud u ją ,  t. j .  Pol 
ska i Francya..  (? !) —  Szereg mów i toastów za­
kończył p R o m a n o w i c z  po polsku wypowiedzia­
nym toastem: „Kochajmy się!. .."  ale w szerszem i
glębszem znaczeniu, 
dyńezych jednostek,

bo wyrażającem miłość nie poje 
ale dwóch narodów ku sob ie! —

ze* po niej r o z b i ja ją 'się  n iem ieccy  aktorowie , że onijKonzul następnie każdemu z mówców dziękował oso- 
tu  są  w przewadze, lekceważy dy rekcyę  polską i jbno  i około godz. l i t e j  opuścił kasyno w towarzystwie 
wypełnia dano jej polecenia od niechcenia, z łaski.  [Dr. Smolki.

K r o n i k a .
I w ó w  1 6  l u t e g o  w  tych dniach zadecy, 

wauą zostanie sprawa sceny niemieckiej która po
/ l e n i u  kontrak tu  dotychczasowe.) dyrektorki panny 

T ma być nadal na przeciąg jednego roku
\ t  wypuszczoną. Scena niemiecka to ów po- 

w pacnt głęboko w nasze ciało i pożera
l i p , który P z naazych funduszów mogących być
tysiące i ty  pożyteczniejsze cele, jak  na
obróconymi ® gtu* o c h ry p n ię ty c h  śpiewaków, i 
wspieianie^ różnego wyznania ichmościów
tyleż obojga p cl „„miast dziękować Bogu za
niemieckich, którzy ^  uciCjwie n a swej grzędzie, 
zdrowe ręce  i pr; z nam niomiocko-żydow
przybyli tutaj a b y  pi o p ag . raz przyszła ochota 
sk ą  cywilizacyę. Komu c , /  tea tru, ten mógłby
zaglądnąć  w podwoje niemiec § ion0 są naSze 
się przekonać, jak  okropnie ma p Q(jugzami wy-tZL» -  F u n d a m i  . \
dartemi ubogim sierotom, ka lekom , ^  .
głodu i zimna, opłacać musimy tę z ler . q
wielkiej ojczyzny niemieckiej, te  plewy ai ’
te  baebantki siejące w około jad i zepsucie, ) 
pasożytów ośmielających się na tych samy . 
deskach, na  których wczoraj jeszcze brzmiały dzwię i 
naszej ojczystej mowy, wzniosło słowa miłości ojczy 
zny, apoteozować zwycięstwa pruskie, deptać or y 
francuskie i u rągać  tym  sposobem najświętszym
uczuciom uarodu polskiego.

z
j a k ż e  w tym stanie rzeczy można żądać, aby 

scena polska podnosiła się i s tanęla tam , gdziebyśtny 
j ą  chcieli obaczyć. D yrekcya sceny polskiej w obec 
pasożytów niemieckich na bezustanne natrafia 1ru" 
dności, przeszkody, sekatury . N a  własnych śmie 
ciach jes t  ona sierotą, której pozostał jeden ty  o 
kącik, podczas gdy obcy przybysz rozpiera się na 
jej ojcowiźnie.

Sm utne  to, ale prawdziwe, h tem smutniejsze -e 
złe, jak ie  rośnie dla nas z obowiązku u trzym yw ania 
niemieckiej sceny, nie da się na  razie usunąć. Na 
szytn przeto dziś jes t  obowiązkiem ta k  działać, aby 
to z l e  k o n i e c z n e  choć w części zredukować i 
zmniejszyć j e  do możliwych granic.

Pisząc powyższe wyrazy, mieliśmy przedew szyst-  
kicm na  oku upośledzoną scenę polską. Zdaje nam 
się, że w tej mierze mamy wszystkich dobrze my ą -  
lych za sobą i oni to podzielą nasze zdanie, g  y  

powiemy, że Zarząd temu powinien w ypuście  w  zie- 
rzawę teatr niemiecki, który  najwięcej da rę ojmu, 
iż w obec sceny polskiej nie będzie z a j m y wac ja  

było dotąd niestety, — wrogiego g t a n o w i s  a.
O ile  w iem y  o p rz e d s ię b io r s tw ie ,  to k o m p e tu je  

k i lk u  z b a n k ru to w a n y c h  N iem ców , a z  P o l a k ó w  j e  y 
nie d y r e k to r  L w o w sk ieg o  t e a t ru  n a ro d o w eg o  p an
M i ł a s z e w s k i .

Gdyby teatr niemiecki by 1 ins ty tucyą  m em ającą  
nic wspólnego z sceną polską, gdyby  w obcym g r y ­
wał gmachu, własnemi posługiwał się dekoiacyami, 
własną miał służbę i t  d., musielibyśmy zganić panu 
Miłaszewskiemu, iż naraz aż dwie srok i chce ti / . j-  
mać za ogon. W  obecnym jed nak że  wypa< u rzecz 
ma się zupełnie inaczej. Ńam idzie o częściowe 
przynajmniej wyemancypowanie sceny P ° ł8 *®J 7‘ P0< 
supremacyi niemieckiego ża r ło k a ;  n a m  idzie o to ,  
aby scena niemiecka jeżeli już  konieczn ie  ma u nas 
egzystować, nie była przytuliskiem zepsucia  i demo 
ralizacyi, nie była kolonią pruską, miejscem gdzie 
naśmiewają się z religii, szydzą na jśw ię tszym  rze 
•zom i plwają na to co dla nas jes t dro'giem.

D yrek to r  polak, a do tego k ie row nik  tea tru  poi 
skiego najwięcej daje nam gw arancyi,  ż e  gdy w swem 
ręku połączy jed n ą  i drugą ins ty tucyą ,  teatr  polsk 
podniesie się nieco z swego upośledzenia, a my bę 
dziemy mogli przynajmniej tem się pocieszać, żi 
scena polska nie jes t  tą  sierotą, której z litości tyłki
rzuca się kaw ałek chleba.

D la  nas, k tó rz y  w y s tę p u je m y  tu ta j  ze  stanowisk 
zu p e łn ie  o b jek ty w n e g o  i z n a m y  p M iłaszew sk iogo  
ako d y re k to  a sceny polsk ie j ,  n i e u s p r a w i e d l i w i o n y m

zdaje się zarzut, z jak im  się spo tyk am y , gdy .je 
mowa o tem, aby p. Miłaszewskiemu oddać teatr 
niemiecki. Zarzu t ten na  tem polega, iż p Miłsszo 
wski mając do czynienia i z tea trem  polskim i z nie 
mieckim, nie podoła pracy i będzie  zaniedbywał w 
kierunku artystycznym scenę narodową. N ie  
ak się p Miłaszewski urządzi na  wypadek, gdyby 

objął scenę niemiecką, zdaje nam  się zarzut, co się 
tyczy zaniedbania teatru polskiego, całkiem nieugrun 
towanym, bo wprost przeciwnym interesom samego 
dyrektora.  Dyrektor nie może zaniedbywać sceny 
polskiej, bo w takim razie odstręczyłby publiczność i 
naraziłby się na  ruinę materyalną, a podstawą jego 
egzystencyi nie będzie przecież teatr  niemiecki, lecz
sccua polska. _

Z oddaniem teatru niemieckiego w ręce p. Miła 
szewskiego, będziemy mogli żądać dopiero od niego 
to, czego domagać się dziś nie  śmiemy i nie  może 
my, widząc w j a k  p rzykrym  i upokarzającym zostaje 
stosunku do swych sąsiadów niemieckich. Odtąd od 
padną wymówki, jak iem i się zasłaniał, gdy mu w tym 
lub owym kierunku zarzuty czyniono.

Gdy scena niemiecka spocznie w rękach polskiego 
przedsiębiorcy, rozciągnięta zostanie oad nią jak a  ta 
ka kontrola, a tem samem będziemy mogli p rzyna j­
mniej mleć to przeświadczenie, że jeś li  już  zmuszeni 
j e s t e ś m y  nasz mi pieniędzmi opłacać niemieckich akto
r ów, a k to rz y  ci n ie  s ą  zb ie ran in ą  z ca łego  św ia ta  
Bożego, l u l ż m i  zb ieg łym i od lęc zn e j  p ra cy  p ró żn ia ­
kami,  k tó  zy sc,mc u w aża ją  za  p rz y s tań ,  gdz ie  zna jdz ie  
się i k a w a łe k  c h le b a  i s łodk i  o d p o czy n ek .

Rzuci a szy tych k i lk a  uwag ze stanowiska publi 
cystycznego, a jako  w przededniu zadecydowanie, 
komu ma się dostać scena niemiecka, uważaliśmy za 
konieczno, o d z y w a m y  s i ę  j e s z c z e  r a z ,  ż e  
j e ś l i  m i ę d z y '  k i l k o m a  n i e m i e c k i e  n n  k o m
p e t e n t a m i  z n a j d u j e  s i ę  i p. M i ł o s z e  
w s k i ,  n i e  k o m u  i n n e m u ,  j a k  t y l k o  j e m u  
p o w i n n o  b y ć  o d d a n e  p r z e d s i ę b i o r s t w o  
t e a t r u  n i e m i e c k i e g o .

 Wczoraj kasyno mieszczańskie w gronie swojem
przyjmowało przybyłego z Tomeswaru konsula Francyi 
pana P i c o t ,  a  nie hr. Mosbourga, jak  to nam mylnie 
doniesiono Konzul przybył tu, jak się zdaje, w celu 
agitowania za wysłaniem adresu do cesarza z prośbą 

interwoncyę w francusko pruskim pokoju. Rola dosc 
smutna, przyzna każdy... Do kasyna wprowadził go dr 
Smolka, gdzie z niecierpliwością liczne grono członków 
kasynowych i świetna kolacya z szampanem oczekiwały 
francuskiego konzula Podczas kolacyi pierwszy pod­
niósł g łis  p. Jarmund i w krótkich słowach przywitał 
reprezentanta bratniego nam narodu Pan P i c o t  po­
dziękował w pięknej przemowie za sympatye, które na 
ród polski , jedyny prawie z pośród wszystkich narodow 
europejskich, tak żywo i stale okazywał cierpiącej przez 
barbarzyńskiego najezdzoę tak srodze uciśnionej dziś 
Francyi Dalej wspomniał mówca, że ja k  dotychczas 
wspólność przekonań i zasad łączyła te dwa bratnie na 
rody, tak odtąd ściślej jeszcze połączy je  wspólność 
cierpienia, wspólność walki przeciw jednemu i temu sa-

•  n n i o l n r o i  r w ja o i x x r  i a r ł  r \ a i  j  f a i
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memu nieprzyjacielowi, przeciw jednej i tej samej wro- m io ty , juz  
giej zasadzie: przemocy siły brutalnej nad p r a w e m . I ż b ę  carską

Dziś kolej krakowska  spóźniła  się o 5 godzin 
W skutek tego do zamknięcia dziennika nie o trzym a­
liśmy poczty zachodniej.

N a d a n e  s t y p e i ł d y a .  Z początkiem roku szkol­
nego 1871. zostało opróżnionych 6 stypendyów w ro ­
cznej kwocie 105 złr. w. a. z funduszu naukowego, 
przeznaczonych dla uczącej się młodzieży ruskiej.

Szef c. k. Namiestnictwa nadał te  s typendya na -  
stępującym słuchaczom :

I. Włodzimierzowi Czem eryńskiem u, doktorando- 
wi praw, który' pobierał to s typendyum  podczas swych 
nauk na wszechnicy —  jeszcze  na rok szkoluy 1871 
pod warunkiem, że tenże  w celu uzyskania stopnia 
doktora praw , złoży dwa rygoroza po koniec roku
szkolnego. . .

2 Józefowi Hetmańczukowi, słuchaczowi praw Igo
roku na wszechnicy lw ow skie j; tenże je s t  sierotą po 
parochu bez najmniejszego m ają tku, u trzymuje się 
tylko z prywatnych lekcyj, i złożył popis dojrzałości 
z wyszczególnieniem.

3 Damianowi Szawczakowi, słuchaczowi praw Igo  
roku na wszechnicy lw ow skie j; tenże  je s t  synem 
ubogiego włościanina, posiadającego 4 tą  część małego 
gospodarstwa i obarczonego Smiorgiem niezaopatrzo- 
nych dzieci.

4. Edmundowi Skopowskiemu, słuchaczowi praw 
Igo roku na wszechnicy lwowskiej, sierocie po eko 
nomie bez m ają tku, u trzym ującem u się tylko z p ry ­
watnych lekcyj. O dbył popis dojrzałości z dobrym 
postępem.

5. Samuelowi Arturowi dw. im Jełowickiemu, siu 
chaczowi Igo  ro ku  na wydziale filozoficznym we 
Lwowie, sierocie, bez żadnego m a ją tk u ,  u trzym ują 
cemu się ty lko  z prywatnych lekcyj, k tóry  nadto  
swe rodzeństwo wspierać musi. Popis dojrzałości 
odbył z dobrym postępem.

6. Leonowi Rudnickiemu, słuchaczowi Ig o  roku na 
wydziale filozoficznym we Lwowie, sierocie po paro ­
chu, u trzymującemu się z lekcyj prywatnych, l o n ż e  
odbył P°Pis dojrzałości z dobrym postępem.

7j F rezydyum  c k. Namiestnictwa.
Lwów 4. lutego 1871.
_  j P o s i e d z e n i e  Raiły m i e j s k i e j  (s ta re j )  od 

budzie s i? ii z i s i aj dn ia  16. lu tego  b. r. o godz. 
w ieczorem  w sali r a tu sz o w e j .  _

Na p o rząd k u  d z ien n y m : 1 )  Z a m k n iec ie  r a c h u n ­
ków funduszu  n ie s ta ły c h  docho dó w  m ie jsk ich  za 
rok  1 8 7 0 ;  sp ra w o z d a w c a  r a d n y  p. Dr. M adejsk i  
2) W n io sk i  komisyi szko lne j od no sz ące  się do bu 
dowy szkoły  E lż b ie ty ;  sp ra w ,  r a d n y  p. W ild . 3 
P odan ie  zak ład u  g łu c b o - n ie m y c h  o su b w e n c y ę  w 
d rz ew ie  opa łow e,m ; sp raw o zd  rad n y  p. Miączyn- 
ski. 4 P od an ie  p r z e d s ię b io rc y  m ie jsk ieg o  dostaw y 
k am ien ia  z gór K atyń sk ich ,  o po dw yższen ie  w yna­
g ro d z e n ia ;  sp raw ,  r a d n y  p. Ż aak .  5 )  P ro je k t  za ­
miany g ru n tu  z b a n k ie m  h ip o te czn y m  z pow odu 
budow y g m a c h u  przy  p la cu  M a r ja e k im ;  sp raw  
rad n y  p. Szw edz ick i .  0) P o d a n ia  o z a o p a t i z e n i e . 
pp. M aryanny F iszk iew icz ó w n e j ,  Pau liny  S ie n k ie -  
w iczów nej,  K onstancy i G a y e r  i  L yd w ik i  l a m p e l -  
sk ie j ,  s ie ró t  po u r z ę d n ik a c h  m i e j s k i c h ,  i T ekli 
Z ie l iauer ,  wdowy po w o źny m  m ie j s k im ;  spraw ozd . 
rad ny  p. di\ C z e m ery ń sk i .  1) E k s ta b u la c y a  pjraw 
m ie js k ic h  z re a ln o śc i  po d  1. 251 m . , 3J>2 7 r  * 
4 7 4 2/ 4 ; sp raw ozd .  r a d n y  p .  dr.  C zem eryńsk i.  8 )  
P o d an ie  pani B ro n is ław y  M ra z e k ,  w dow y po ofi­
cynie  k a sy  m i e j s k i e j ,  o z a o p a t r z e n ie ;  sp raw  oz . 
r a d n y  p. Ja s iń sk i .  9 )  S p ra w u n e k  p rz e ś c ie r a d e ł ,  
s ienn ików  i koców  d la  p o m p ie ró w ;  Spraw ozd .  
rad ny  p. M anieck i.  IOj O b sad ze n ie  p osady  za -  
rządzcy  zak ła d u  k a lek  św. Ł a z a r z a ;  spraw ozd . 
r ad ny  p. Ż ółk iew ski .

   Szczegóły °  życiu jenerała Uosaka-
H a u k e .  W D z ie ń . jpoz. czytamy co nas tępu je :  

W yczytaw szy  w dziennikach: Voiles-Zeitung  nr.
30 i D anziger Zeitung  nr. 65 z wielkiem mera zdzi 
w ieniem, że poległy w boju w dniu 21. z. m. pod 
Dijon jenera ł  H a u k e - B o  s a k  je s t  Moskalem, po 
stanowiłem wam przesłać szczegóły jego życia doty 
cząse w tem przekonaniu, że być moża iż prasa nie 
tniecka zwróci na nie uwagę, że zechce z nich k o rz y ­
stać i przestanie szerzyć  fałsze. Poległy w boju p ć 
Dijon Jó z e f  Hauke-Bosak. by ł synem jenera ła  wojsk 
polskich, urodził się w W arszawie w roku 1828. Za 
raz po rewolucyi z 1 8 3 0  car Mikołaj mlodziuchnego 
Józefa,  bo wówczas zaledwie la t  dwa liczącego; wziął 
do Petersburga i tam swym kosztem wychować ka­
zał. K omuż nie zaany  syrtem wychowania Mikołaja? 
Wiadomo, że systemat ten zasadzał się szczególniej 
co do nas Polaków na zabiciu w nas wszelkiego u- 
czucia polskiego, a zrobieniu z pupila pokorn go „łu 
gi carskiego. W duchu wię 5 tego systemu młody J ó  
ze f  oddany został do korpusu paziów, w którym sy 
nowie najznakomitszej szlachty moskiewskiej sposo- 
biący się do służby carskiej, byli wychowywani. Po 
ukończeniu tego korpusu mianowany został na ofi 
cera  w gwardyi huzarów. Następnie minister ówcze­
sny  wojny, powołał go do swego boku na adjutanta. 
J a k o  a d ju tan t  minis tra wojny, korzystając  z udzielo­
nego mu urlopu, wówczas po raz pierwszy, po dwu­
dziestu b l s k o  latach, przyjechał do W arszawy. Ale 
jakież było smutne jego położenie w Warszawie On 
z duszą na wskróś polską , z uczuciami najszlache- 
tniejszemi —  nie umiał ani słówka po polsku. Czuty 
opiekun jego car Mikołaj nie dozwolił uczyć się mu 
mowy rodzinnej S tara ł  się wówczas zbliżyo do mło­
dzieży polskiej, ale ta  stroniła najwyraźniej od niego, 
bo zraziła się jego mową mosUew ,ką. Niektórzy 
tylko, bliżej znający go i ceniący piękne jego przy 

w w c z a d  namawiali g o ,  by porzucił s łu- 
Ale on odrzucił tę  radę, bo, j a k  tw ier­

dził, a co było świętą prawdą, chciał w niej nauczyć 
się wojskowości, by, obeznany z n ią ,  mógł być  n a ­
stępnie pomocny ojczyźnie. Po powrocie do Pe te rs­
burga, po niejakim czasie wyrobił sobie przeniesienie 
na K auk az  T a m  jako pułkownik dowodził całym 
pułkiem, a uawet w czasie działań wojennych powie­
rzone mu było dowództwo dywizyi. W  tym  czasie 
jego siostra stryjeczna wyszła za mąż za w. księcia 
Aleksandra hesko - darmsztadskiego, rodzonego bra ta  
carycy, żony cara A leksandra II. Bosak-H auke, sp >- 
krewniony tym  sposobem niejako z carem , mógł l i ­
czyć na  świetną ka rye rę  —  zadatek  czego nawet 
otrzymał podczas bytności cara ua Kaukazie. W ó w ­
czas to bowiem car, w obec całego wojska, raczył 
go uściskać, co u Moskali uważa się za zaszczyt nie- 
lada, obsypał go wówczas orderami i obdarzył złotą 
szpadą za waleczność Ale dusza H aukego  była „ak 
szlachetna, że ani te łaski, ani nadzieja świetnej ka -  
ryery  nie mogły wystudzić w niej gorącej miłości o j­
czyzny Skoro więc tylko w r. 1861 rozpoczęły się 
ruchy, H a u k e  natychmiast podał się do urlopu i u z y ­
skawszy takowy, wyjechał na Podola, gdzie z siostrą 
jednego z swych przyjaciół ożenił się. Wówczas 
to dopiero nauczył się mówić po polsku. Gdy się 
zaś dowiedział o owych strzałach do bezbronnego ludu 
na krakowskiem przedmieściu, natychm iast posłał p ro ­
śbę o dymisyą, wyłuszczając w niej wyraźnie, iż nie 
może nadal służyć w podo tnem  wojsku, k ióre  s trze­
la do bezbronnych jego rodaków. W. książę Micbal, 
naczelnik K au k azu ,  z rozkazu cara napisał list do 
B osaka , żąda jąc ,  by ten cofnął swą prośbę o d y m i­
syą, w zamian za co p rzyrzekał mu na dal i łaski 
cara i świetną karyerę.  Bosak był niezachwiany —  
telegrafem odpowiedział, że  nie cofa swej prośby. N a 
co też w 48  godzin otrzymał upragnioną dymisyę. 
Zaledwie j ą  otrzymał, z paszportem ju ż  przedtem 
przysposobionym udał się do Lwowa, gdzie, gdy tym ­
czasem powstanie już  wybuchło, stawił się przed w ła­
dzą rządu narodowego i domagał się przyjęcia go choć­
by za prostego żołnierza do szeregów narodowych. 
W ładze  narodowe z razu niedowierzały m u ,  nie są ­
dziły by  on, wychowany w zatrutem powietrzu, zw ią ­
zany powinowactwem niejako z rodziną carską, mógł 
z całem poświęceniem służyć sprawie narodowej. W i­
docznie zapomniały, że Bosak by ł i czuł się Polakiem, 
a z dumą właśnie powiedzieć m o ż e m y , że pomiędzy 
nami poświęcenia wszelkiego rodzaju nie są rzadko­
ścią. Dopiero, k iedy bliżej poznano Bosaka, na p rzed­
stawienie komisarza pełnomocnego Galicyi, rząd  n a ­
rodowy po usunięciu z naczelnikostwa wojennego wo­
jewództwa krakowskiego Jordana, obowiązki te jem u 
powierzył. Miało to miejsce w miesiącu wrześniu
1863 r. Od tej chwili aż do początków kwietnia
1864 Bosak stał na s tanowisku, wciąż prawie wal­
cząc z Moskalami. Szefem sztabu jego był jeden z 
najznakomitszych oficerów powstania, Z y g m u n t  
C h m i e l i ń s k i  Chwałę walki z Moskalami do g ru -  
duia dzielą oni pospołu. Po śmierci Chmielińskiego, 
sam dalej Bosak w alkę prowadził nietylko w K ra ­
kowskiem, ale i w Sandomierskiem, które mu również 
w zarząd wojenny powierzono. Ostatni zszedł z pola
walki w miesiącu marcu 1864 r., udając się za  g ra ­
nicę. Z początku mieszkał we Florencyi,  gdy je d n a k  
środki jego  u trzym ania  nie pozwoliły mu nadal w 
stolicy Włoch przemieszkiwać, przeniósł się do Spez 
zia a następnie  po chwilowym pobycie u  hr. Plat.era 
pod Z u ry c h e m , od k ilku  lat stanowczo zamieszkał w 
C a r o u g e  pod Genewą. K iedy  opuścił kraj i p rze ­
jeżdżał do Wioch przez P a ry ż ,  wówczas rząd  f r a n ­
cuski proponował mu wstąpienie do armii francuskiej, 

przyznaniem mu stopnia jen e ra ła ;  podobuą ofertę 
czyniono rau we Włoszech. Propozycye te je d n a k  
itanowczo odrzucił, oświadczając, że żołnierz narodu 
polskiego ty lko w sprawie uciśnionych ludów walczyc 
na przyszłość i s łużyć im może Garibaldemu tylko, 
którego w czasie swej bytności we Włoszech odwie­
dził, p rz y rz e k ł , iż ja k  tylko go ten powoła w obro­
nie wolności, natychmiast stanie przy jego boku. I  
dotrzymał słowa; na wezwanie Garibaldego pospie­
szył na pomoc nieszczęśliwej F ra n c y i ,  gdzie boha­
terską śmierć znalazł.  _ _ ,

Życie to było czys te ,  sz lachetne, pełne umesien. 
Warto, aby przyjaciele najbliżsi Bosaka zebrali w szyst­
kie okruchy wiadomości o nim i ogłosili je. Słowa 
te zwracam szczególniej do ks. kanonika K otkow ­
skiego i Parczewskiego. Wiedzieć oni bowiem muszą
0 wielu szczegółach życia je g o ,  w ar to ,  by  się niemi 
z  rodakami podzielili.

Z mej strony dorzucam tu jeszcze parę  szczegó- 
ó w : W  Genewie należał on do tak  zwanej „Ligi 

pokoju" a nie ma kwestyi iż p rzyłączył się do niej 
tylko w tem szczerem przekonaniu, iz tym sposobem 
służy Polsce. B yła to illuzya, ale na  głębokiej wie­
rze i przekonaniu oparta. Później ochłódł on mocno 
dla niej, gdy widział, że pomiędzy je j członkami gra 
więcej ambieya osobista, aniżeli zasady, przekonania 
lub miłość do kra ju  lub ludów. A  miłość kraju, po­
wtarzam, ani na chwilę go nie opuszczała. Pod w pły ­
wem to jej p i s a ł  broszury, j a k  „L isty  do grom ady"
1 inne. Zostawił po sobie żonę i czworo drobnych 
dzieci, a zostawił bez żadnych środków do u trzym a­
nia. Z rodziną zerwał. Wreszcie dzieci B o sak a- l lau ke  
od rodziny swej pom cy przyjąć uie m ogą; ale kraj, 
ale Polska zapomnieć o nich nie powinna. J e d e n  z 
przyjaciół ś p. jenera ła  B o s a k a - H a u k e  pisze: „ R a ­
t u j c i e  d z i e c i  B o s a k a ,  b o  s ą  w n ę d z y  Czy 
k ra j ,  czy Polska ,  pozwoli na to ,  aby dzieci tego, 
który w poc'/uciu obowiązków umiał zerwać te złote 
ka jdany ,  któremi potęga carska okować go chciała, 
aby dzieci tego, który dał dowody najszczytniejszego 
poświęcenia i ofiary, -  w nędzy ż y ły ? . , .

Ale trzeba, żeby pomoc była spieszną. Spieszmy 
wiec, a w obec opieki, j ak ą  rozciągniemy nad  dz ie ­
ćmi B o s a k a , nie będ ą  śmieli twierdzić Niemcy, że 
był on Moskalem.

_  Oh rzecz j e ń c ó w  fra n cu sk ich  zebra ł
w D e la ty n ie  i p r z e sy ła  n a  r ę c e  vnasze 
B ochdan  , p roboszcz  w D e la ty n ie  6 złr.

Ks Jó ze f

Teatr, piękne sztuki i literatura
T e a tr  po lsk i .  P an i  Hube r towa k tó re j ib e n e f i s

„ T ,U ?  w i > «  V *  » « * » .
że z a n e łn i !  t e a t r  od dołu do gory . -  R ze cz  sa m a

x P i nooetna  In t ryga  i p rz e p r o w a d z e n ieza to w ca le  n i e  ponętna ,  m i j j g  . ‘ t
tak ow ej na jm izern ie jsze  w swiecie. Szkoda dobrej



gry pani Wolańskiej, Szymańskiej, Rudkiewiczó-  
wnej, p. Królikowskiego a w części i p. Huberta, 
który to ostatni wcale niepotrzebnie w roli sarka­
stycznego margrabiego de Mailefort cedził wyraz 
po wyrazie i temsamem przyczyniał się jeszcze  
do tej monotonii jaka wieje z odegranej wczoraj 
komedyi. P. Leszczyński grał z humorem, lecz 
przystroił się jak pocztylion szwajcarski, a nie 
jak oficer armii francuskiej. Pani Hubertowa jako 
księżna de Sementerre nie miała pola do popisu; 
mimo t o  oddała swą poważią rolę z należytem 
pojęciem.

Między aktami panna Anna Hubertówna odśpie­
w a ła  „Judytę" Concona i „Rozmowę z słowikiem" 
Grosmana. Głos ma piękny, czysty, choć nie silny.

—  Program wieczorku 8go Towarzystwa muzy­
cznego, który dzisiaj odbędzie się, opiewa: 1) H. 
Rebera Pieces (op. 27 .)  na skrzypce i fortepian: 
I. Sonata; II. Adagio; III. „leLoriot" (wilga) ode­
grają pp. Sch... i p. Mikuli. —  2) Pieśni Rubin­
steina odśpiewa pani Pr... —  3) „Heroide ele-  
giaque" F. Liszta odegra p. Wsz... — 4 )  a) Ka­
p l ic a ; b) Nanie Rob. Schumana odśpiewa chór 
damski. —  5) Sonatę Hummla na 4 ręce odegra 
ją panna Zł... i dyr. Mikuli.

Gospodarstwo, przem ysł i iiaiidel.
L w ó w  dnia 14. lutego. ( C e n y  z b o ż a ) .  Korzec 

pszenicy 170 fnt. 8 .6 0  1 0 .3 0 , żyta 160 fnt. 5 25 —  
5 4 0 ,  pszenica i żyto (para) 170 i 160 fnt. — — ., 
jęczmień 140 fnt. 4 .2 0 —  4.40, hreczka 140 fnt. 4 .20  
— 4 3 0 ,  owies 100 fnt. 3 .15  —  3 .2 0 , kukurudza 170 
fn t 7 — .— 7.25, groch 7 .— 8. 50 złr. , soczewica 180 
fnt 7.25 —  7 .5 0 , fasola 180 fnt. 8 .50 — 9 5 0 ,  jagły 
180  fnt. 11 .— 12. zlr., koniczyna 1 80fnt. 55 — 57 złr., 
rzepak zimowy 150 fnt. 1 4 —  — 14,25  złr , rzepak 
letni 150 fnt. 13 .00  —  13.25 z łr ., lnianka 150 fn t  
10 0 0 — 10.25 z łr .,  siemię konopne 120 fnt. 5 4 0 —  
5.50, siemię lniane 150  fnt. 9 .5 0 — 9 75, anyż rosyjski 
ctn. 17.00 — 17.25 z łr ,  anyż płaski ctn 14.50 —16 50 
złr., kminek 100 fnt. 16 .00  — 17.00 z łr , len 100 fnt 
1 4 - 2 2  złr., konopie 100 fnt. 12 — 18,50 złr., chmielu 
100  fnt. 2 0 — 22 złr., miód z woskiem 100 fnt. 2 5 .—
25.50 złr., miód patoka 100 fnt. 2 4 .— 2 5 .0 0 , wosk 
żółty lwowski 100 fn t 112 — 115 z łr ., wosk żółty 
wiejski 106 — 1 0 8 ,  potaż słomiany 100 fnt 12.00
12.50 z łr ., potaż drzewny 100 fnt. 14 .— 16.50 złr., 
olej rzepakowy surowy 100 fnt 3 0 .— 31 z ł r ,  olej rze­
pakowy rafin 100 fnt. 33 — 35 z łr ., olej lniany surowy 
100 fn t 2 6 — 27 z łr ., olej konopny surowy 100 26 50 
27 złr. , olej konopny rafinowany 100 fnt 3 0 — 31.50  zl r ,  
olej słonecznikowy 100  fnt 34 36 z łr . ,  olej z bukwy 
surowy 100 fnt. — • -  złr. , olej z bukwy rafin. 100 
fnt. — — złr., łoju 100 fnt 30. — 3 1 .50  złr , wiadro 
spirytusu 18 25— 18.50. (Z Izby handlowej.)

W y k az  dochodów 
C. k. uprzyw . galic. kolei żelaznej „K aro la  L u d w in a .“

Do wiadomości wreszcie podaje k o m ite t , iż z a ­
w iązały się trzy  sekcye ln iane po oddziałach ; z tych  
2 p rzypadają  na  oddział R udeńsko-G ródecki, a 1 na 
oddział B óbrecki.

N asienia lnu  inflanckiego na  zasiewy w 1870 . r., 
sprowadzono za pieniądze subw encyjne 1869 r. z R y ­
gi i Pernaw y  beczek 2 3 ; i te  rozdzielono w sposób 
n a s tę p u ją c y :

Szkole dublańskiej rygs. beczek 3 —  pern, h
Oddz. lwowskiem u 

rudeńskiem u 
żuraw ieńskicm u 
kam ioneckiem u 
buczackiem u 
horodeńskiem u 
Samborskiemu 
brodzkiem u 
bóbreckiem u 
drohobyckiem u

n «
» »

» »
„ garncy
n r>

2 —  

3 —  
5 — 
1 —  
1 —  
1 — 

24 —  
16 —

12  —

Stronom  rozm aitym  za p ieniądze lub za  zw rotem  
in na tu ra  :
nasienia lnu rygskiego garncy 12 —  pem . g. 4 
razem  nasienia lnu  ryga. beczek 18 —  pern , b 5.

L nu  holenderskiego sprowadzono 2 wozy wagi 2 
cetnarów. Z tych  dano jed en  szkole dub lańsk iej —  
drugi zaś przeznaczono w połowie dla oddziału  rudeń 
sko gródeckiego, i przesłano przew odniczącem u sekcyi 
lnianej gródeckiej —  z prośbą, aby pod swojem okiem 
w odpowiednim gruncie posiał w 4/ 3  częściach rzadziej 
na nasienie, o ł /3 część gęściej na w łó k n o ; d rugą zaś 
połowę p .H udetzow i z t ą ż  sam ą prośbą, jako też z ż ą ­
daniem  , aby zebrane nasienie zwrócouo komitetowi z 
dokładnern sprawozdaniem  rezultatów  osiągniętych.

buhajów 
byd ła  .

Razem

prem .
72 0 0  złr. —  c.

16 .366  zlr. 40  c.
F undusze  te  i sposób ich użycia przejdziem y ko­

lejno w edług porządku powyższego.
A ) Pozostałość subw encyjna z r. 1868 na p re - 

miowanio.
W edług  spraw ozdania naszego zeszłorocznego po 

zostało z te jże  subw encyi do w yrachow ania ;
a) w strefie rów nin pólnocn. . . 632 złr. 40  c.
b) „ podolskiej . . . .  735 „ —  „
c) „ podgórskiej . . . .  599  „ —  „

R azem  . . 1966 złr. 10 c.
W  strefie rów nin północnych odbyły  się prem io­

w ania :
1. W  M ościskach jeszcze  w r . 1869 dnia 30 . li­

stopada —  o czem w szakże relacyę otrzym aliśm y do­
piero w r. 1870 .

Z przoslanych oddziałowi przem yskiem u na ten  cel 
18 0  złr. rozdano :

1 prem ium  na 4 0  złr.
2 p rem ia po 3 0  „

R azem  3 prem ie w sum ie 100 złr.
K oszta w ynosiły 20  „

O gółem 120 złr.
Pozostałą kw otę 6 0  złr. p rzeznaczył kom itet na 

2 prem ie po 30  złr. dla w ystaw y przem yskiej —  i 
takow e w dn iu  1- czerw ca 18 10 udzielone zostały 
w łościanom  P elcza isk iem u i W ojtun iow i—  czem kwotę 
pow yższą w zupełności umorzono.

, , . . , tt i . j  2 . W  K am ionce S trum iłow ej odbyło się prem io-
K rajow y le n , produkcyi i daru  p ^ H u d e tz a ,^  dano ^  (|n ia u  czerw ca l g 7 0 _

Z przesłanej oddziałowi tem u kw oty 45 0  złr. 83 c. 
—  rozdano :

1 premium na 80  złr

Liczba
podró­
żnych

Transp D o c h o d y

Miesiąc
towa - 

rów
cetnary

od osób
pak i prz.
pospiesza.

od towa­
rów Razem

celne zlr. c. zlr 1 L'- l  Ir, 1 «■

0d  1. do 31. 
stycznia 1871

33617 873781 78887 74 556412 19 635299 93

Od 1. do 31. 
stycznia 1870 35*223 516019 75476 44 310095 ,4 385571 58

—  Sprawozdanie kom itetu galicyjskiego T o  
w arzystw a gosp. za  rok  1870 . (C . d.)

Skuteczność pobytu  p. W attey n e  i w yższość jego  
m etody, stw ierdzają dostateczne ceny, płacone za len 
p rzezeń  w ypraw iony ; gdy  bowiem za len  zw ykły 
p łacą  2 0 — 29 złr. za ce tn a r, len  p. W attey n e  stoi 
w  cenie 48  złr. a naw et w yżej. N adto tow ar ten 
je s t pokupny  i poszukiw any.

Z  uwagi je d n a k , iż sposób dotychczasow y użycia 
p. W attey n e  nie dawał kom itetow i rękojm ii szybk ie­
go rozkrzew ienia m etody jeg o  belgijskiej po kraju, 
zam ianowano kom isyę ściślejszą do rozpatrzenia się, 
w jak ib y  sposób m etoda ta  najskuteczniej rozpowszech 
n ić  się dała —  i na przedstaw ienie tej kom isyi u 
chw alił k o m ite t: założyć w Polanie, m ajętności pana 
H u d e tz a , p rak tyczną  szkołę upraw y i w ypraw y lnu, 
pod k ie runk iem  pana W atteyne, a  pod nadzorem  
m iejscowym  pana H udetza —  i to je s t czynnością 
najw ażniejszą kom itetu w tym dziale subw encyjnym .

K urs w tej szkole postanowiono całoroczny od 1. 
w rześnia. N astępn ie  w szakże dozwolono w stępyw ać 
i na  czas kró tszy . U trzym anie m iesięczne u stano ­
wiono na 16 złr. 66 c t . ; a od uczniów postanow io­
no nie żądać  kw alifikacyi żadnej.

Po zaw arciu ugody z p. H u d e tz e m , przesłano  sto 
sowne ogłoszenie do dzienników , i proszono nam ie­
stnictw o o rozpow szechnienie tej wiadomości m iędzy 
gminami. Zaw ezw ano też oddziały, upraw ą lnu się 
trndniące, aby przynajm niej po jednym  uczniu do 
szkoły  w ysłały. Mimo to jed n ak  zgłosiło się w te r ­
m inie w yznaczonym  ty lko  bratn ie  T ow arzystw o k ra ­
kow skie z trzem a kandydatam i —  i ci znajdu ją  się 
w szkole obecnie. J e s t  w szakże nadzie ja powiększę 
nia liczby uczniów, skoro rozpisane zostaną s typen - 
dya na trzy  m iejsca, z subw encyi udzielonej doda­
tkowo na  ten cel głów nie przez m inisterstw o rolnictwa.

Z końcem lipca wrócił też do k ra ju  z podróży 
swej naukowej p. N oskow ski, a kom itet uchw alił 
p rzy jąć  go na drugiego in s tru k to ra , i od Igo s ie r­
p n ia , za rocznem w ynagrodzeniem  1000  złr., w li­
czając ju ż  w to koszta podróży. N a razie  um ie­
szczono go w D u b lanach , i poruczono m u p rzepro­
w adzenie roszenia lnu tam że, celem obznajom ienia 
uczniów z tą  czynnością.

Zbudowuno też  m i ę d l a r k ę  n o w ą , za pieniądze 
subw encyjne w fabryce pana K w aszyńskiego, według 
pom ysłu pana N oskow sk iego ; koszta w ynosiły 75 złr. 
D o zbadania tej m aszyny  i porów nania je j z mię- 
d larką  p. K onopki z M ogilan, mianowano kom isyę.

w połowie szkole dublańskiej, a w połowie oddziałowi 
żuraw ieńskiem u, a to w ilości po I korcu.

N asienie rozdano pod w arunkam i d aw nem i, t. j. 
fundusz uzyskany  ze zw rotu in  natu ra  pozostać ma w 
adm inistracyi oddziałów , pieniądze zaś m ają  być zw ró­
cone kom itetow i. W zględem  przedłożenia spraw ozdań 
z upraw y zeszłorocznej zawezwano ju ż  oddziały.

D yrekcy i zaś dublańskiej polecono, aby  otworzyła 
osobny rachunek  ja k  najdokładniejszy  dla działu lnia­
nego i takow y przedłożyła komitetowi wraz z spostrze­
żeniam i sw em i, co do każdego gatunku  lnu.

N asienia na zasiewy r. 1871 nie iniał kom itet 
sprowadzać, dla b raku  funduszów ; gdy  jednak  m in i­
sterstwo na prośbę kom itetu udzieliło IO 00 złr. d o ­
datkowo, postanowił połowę tej kw oty użyć na sprow a­
dzenie lnu  inflanckiego i tym  celem zamówiono nasie­
nia pernaw skiego beczek  —  6 rygskiego (P u ik ) beczek 
12, prócz tego 1 beczkę p. Abgarowicza.

Zam ów ienia ju ż  odeszły.
Postanowiono też sprowadzić na próbę nasienia 

ty ro lsk iego , jeże li re lacya tam tejszego tow arzystw a 
ro lniczego, o k tó rą  proszono, —  będzie przychylną.

Z użycia subw encyi lnianej po koniec roku  1869 
złożył kom itet m inisterstw a w yczerpujące sprawozdanie, 

uzyskał absolutoryum  z rachunków , a zarazem  uzna­
nie za dotychczasow ą sw ą czynność,

W y d atk i w tym  dziale subw encyjnym  w ynosiły w 
c ią g u  r o k u  2 6 9 5  z łr .  4 7  c . P o z o s ta ło ś ć  z  k o ń c e m
r. 1870 w ynosi 2051  złr. 75 c.

I I .  Subw encya na cele chowu bydła.
F undusze a) Pozostałość z r. 1868 na prem io

1
2 prem ia
4

„ 70 
po 4 0  
-  30

w ame
b) subw encya z r. 

roku  1869  na z a ­
kupiło buhajów 
w yłącznie

c) subw encya z r. 
1870  na zakupno

1966 złr. 40  c.

7 2 0 0  zlr.

R azem  8 premiów w sum ie 35 0  złr.
K oszta  w ynosiły 2 7  „

O gółem 377 złr.
R esztę  w kw ocie 73 złr. 80  c ,  tudzież 10 złr. 

35 c. za  sp rzedane żłoby, razem  84  zlr. 15 c zw ró­
cił oddział kom itetowi.

P rzeznaczoną  dla strefy podolskiej sum ę 735 złr. 
podzielił kom ite t na  trzy  rów ne części po 245  złr. i 
p rzes ła ł dotyczącym  oddziałom  w B rzeżanach, T a rn o ­
polu i B uczaczu (C zortkow ie).

W  B rzeżanach  odbyło się prem iow anie dnia 30  
m arca 1870  r.

R ozdano : 2 prem ie po 5 0  z lr 
1 prem ium  na 4 0  „
3 prem ia na  3 0  „

Ostatnie wiadomości.
Z Bordeaux donoszą pod dniem 15. lutego, iż 

Garibaldi, jako wódz armii wogezkiej zażądał dy- 
misyi. Rząd narodowy przyjął takową i wyraził 
mu przy tej sposobności podziękowanie. Favre 
udał się do Paryża celem rokowań z Prusakami 
o przedłużenie zawieszenia broni.

Z łona Zgromadzenia narodowego tyle tylko 
wiadomo nam do tej chwili,  iż takowe przedsię­
wzięło weryfiykacye wyborów, zastrzegając sobie 
na później rozstrzygnięcie co do wyboru księcia  
Joinville i prefektów. Na posiedzeniu tem było 
obecnych 450 deputowanych.

Minister s p r a w i e d l i w o ś c i  C re mi eu x  z aż ąda ł  dy- 
misyi.

Londyński Times omawiając warunki pokoju, 
wyraża przekonanie, iż takowe ze strony pruskiej 
daleko będą dogodniejsze, niż się tego spodzie­
wano. — Gdyby Francya przyjęła warunki po­
stawione przez Bismarka, wojska niemieckie nie 
wejdą do Paryża.

Hr. Bismark odrzucił żądanie gabinetu angiel­
skiego , domagającego się udzielenia mu warun­
ków pokoju z Francyą.

R azem  6 prem iów w sum ie 230  zlr.
K oszta w ynosiły 12 „

Ogółem 242  złr.
Pozosta łą  kw otę 3 złr. w. a. zw rócił oddział ko-

r u i t e t o w i .

W  T arnopo lu  odbyło się prem iowanie pierwsze 
duia 31 . m arca r. z.

R ezdano ty lko  1 prem ium  w kw ocie 40 złr.
K oszta wynos ły  10 „ 60 c.

Rążern 50  złr. 60 e.
Pozostałą kw otę 194 z łr 4 0  c. zatrzym ał oddział 

na prem iow anie drugie duia 27. lipca t. roku, k tóre
się odbyć miało znow uż w T arnopolu . (C. d. n  )

L w ó w , z Izby handlowej dnia 14 
lutego.

I .  A kcye za  sz tu k ę
Kolei gal Karola Ludwika 
Kolei Lwow.-Czerniow.-Jassy 
Banku hip. g. z wpł. 50%

„ krajów z wpł. 40°/,
I I .  L is ty  z a s ta w n e  za 100 z lr .

Tow. kred. gal. w. a. 5%
Tow. kred. gal. w. a. 4°/,
Banku hipot. galic. 6%
Galic. zakładu kred. włościańskiego

U L  O bllg i za  100 z lr .
Indemnizacyjne galic.
Pożyczki gtodow. z r. 1866 po 7 /,

JV. Monety .

Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Półim peryał rosyjski 
Rubel srebrny rosyjski 

» papierowy •
Pruskie bilety kasowe 
Srebro

W ied e ń  dnia 8 lutego.
P a p ie r y  p a ń s tw ,  austr.

5% renta austr. w. a.
„ „ „ srebre u

pożyczka ost. z r 1839 
., loter. z r  1854 
,  „ >, I860l ”  1 8 6 4
„ podatk „ 1864 

Listy zastawa*, domen 
Oblig indemniz galic 

„ buków
A kcye b an k o w e .

Anglo-austryackie
Centralny bank 
Kredytowy zakład 
Franko-Austryackie 
Galicyjskie dla handlu i przem 
Generalbank
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank austryacki 
Yereinsbauk

A kcye p rzem y sło w e .
Budownicz To warz- austr 
Borysł Petrol. Comp 
Forstpr. Hand. Geselł.

A kcye k o le jo w e .
Alfoldzka 
Karola Ludwika

płacą |żądają 
zł wal a

246 00,247 00 
189 254 90 50 
113 50,115 50 
00 00 70 00

80 25 81 00 
72 25 73 00 
87 75; 88 25 
86 25' 87 00

73 201 73 65
00 00 100 00

•

5 76: 5 84 
5 601 5 86 

09 89! 09 96 
9 95 10 12 
1 90 1 96
1 61 1 62 
1 83 1 84

121 50 123 00

58 80 58 90 
67 80 67 90 

284 50 285 50 
88 75, 89 25 
93 łOl 95 25 

122 75 123 00 
000 50 00 00
121 00 

73 00 
71 50

212 50

121 50 
73 50 
72 00

212 75
61 50 62 50 

251 70 251 90 
103 30 103 50 
100 00 101 50 
89 00 89 50 

112 00 000 00 
00 00 00 00 

724 00 725 fO 
98 70| 98 50

58 00 58 20 
00 00 00 00 
33 00 34 25

j

169 00169 50 
245 50 245 75

Północna Ferdynanda 
Franciszka Józefa 
Lwowsko-Czerniow Jassy  
Rudolfa
Siedmiogrodzka 
Staatsbahn 
Południowa 
Tramway wied 
Łupkowska 
W ęgierska północna 

„ wschodnia
L is ty  zastaw n e.

Galic bank hipoteczny 6%
Bank włościański galicyjski 
Tow kred ziem. gal 4%

k o ;
n n u n u  /o

Bank nar. austr. 5°/0 m k.
Bank nar. austr 5°/0 w a 
Bodencredit w srebrze 39/0 
Bodencredit w. a 5°/0
Kol. obi. z  picr. 5°/„ (wol. od p d., 

prc. s re b r)
Alfoldzka kolej
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawn.

„ z r 1867 
Lwow.-Czern -Jas. z r. 1867 

* z HI emD Y !  V
Rudolfa
Siedmiogrodzkiej 
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
(10% podat. prc. srebr.)
Czeska zachodnia 
Elżbiety nowa 
(10% podat., pret. w. a.)
Elżbiety dawne 
Ferdynanda północn. m. k.

a a »•
P apiery  loteryjne.

Losy zakładu kredytowego 
„ Rudolfa 
„ Stanisławowskie 
„ Keglevich 
„ hr Palfy 
„ ks. Salin 
„ hr. St. Genoi 
„ ks. Windischgratz 
,, hr. W alflstęin 
,  ks. Klary

D e w iz y  (3-miesięczne). 
Hamburg 100 mark, b 
Paryż 100 frank.
Londyn 10 ft szterl 
Frankfurt 100 zł. oł w p N

płacą (żądaj ą
zł wal. 7.

9107 25 2 iio 00
(90 50 191 00
190 25 190 75
160 00 160 50
166 50 167 00
375 00 377 00
180 00 181 00
184 50 185 00
000 00 000 00
157 50 158 50
81 25 81 75

86 25 86 50
86 25 86 50
70 50 71 25
77 00 78 00
96 00 96 25
94 00 95 00

106 50 106 75
87 75 88 00

T e l e g r a m y
(z dzienników porannych.)

Bordeaux 15. lutego. Rokowania p o ­
kojowe maja być powierzone trzem człon­
kom, wysadzonym z ł >na Zgromadzenia 
narodowego. Komisya ta uda się w tym  
celu do Wersalu. Na wypadek porozumie­
nia, układ przedłożonym zostanie d ) po­
twierdzenia Zgromadzeniu narodowemu. 
Następnie Zgromadzenie narodowe odroczy 
josiedzenie i przeniesie swą siedzibę do 
Paryża.

W edług Salu t publique Thiers ma już 
gotowy w kieszeni listę przyszłego rządu. 
Prezydentem będzie Thiers; książę Decazes 
ministrem spraw zagranicznych. Du Favre 
spraw wewnętrznych, Barthelemy oświaty 
i wyznań.

Knroa z dnia 15. lutego 1871,
godz. 2 min. —  po południu

W ledsń . Akcye banku franco-austr. 102 25 Akcye 
kredyt, węg. 84 25 Anglo-austr. 210.75 Akcye Karola 
Ludw 246 00. Kolej siedmiogrodzka 166 50. Kolej połu­
dniowa 180.20. Kolej bud. — . Kolej państwowa 375 — 
Kolej lwowsko-czerniowiecka 190.25 Napoleondor —.—. 
Kolej wsch. 154.50. Kolej północna 210 50. Kolej Rudolfa 
•59.50. Kolej węg. wschodnia 81.25. Galicyjskie obligaeye 
indemnizacyjne 73.00. Losy z 1864 roku 122 00. Usposo­
bienie stałe.

Spostrzeżenia meteorologiczne we Lwowie.
Dnia l i .  lutego 1871.

Pora

Barometr 
w milimetr.

sprow. 
do 08 Cels.

Stopień
ciepła

według
Celsiusa

wietrzą K|erunek 
w ilgo- 1 ' slIa 
tnego 1 w ,,lru

i
= 1 s  |

CO s

7. godz. zrana 739 .03 —  15 6 90 Pn. b. al. 10
*2. godz. po pot. 739.29 - 1 2 . 3 82 » » 10
9 . godz. w iecz. 740.70 - 1 5 . 9 —  1 Cicho 8

87 90 
103 25 
103 00
98 75
88 00
86 90
89 90 
88 75

114 00 
135 50

92 25
99 00

92 00
90 50
87 00

88 10 
103 75
103 50 
99 00 
88 25
87 20 
90 10
90 00 

114 25 
136 50

92 50 
99 25

92 50
91 00
88 00

160 00 
15 00 
25 00

159 50 
14 50 
23 00 
14 00 16 00 
25 00! 29 00 
38 00 40 00 
27 00 31 00 
19 OOj 20 00 
18 00 20 00 
31 00 33 00

91 40 91 50 
00 00 00 00 

124 15:124 30 
103 70103 80

Śnieg  =  0*91.

P o c ią g i  k o le i  ż e la z n e j  (n a  g łó w n y m  d w o r c u  k o le j

Karola Ludwika).

Przychodzą do Lwowa z Krakowa o godz 7 m 37 rano.

„ „ 7 wieczór,

n n I I  ii
Odchodzą ze Lwowa do Krakowa „ „ 6 m. 42 rano.

„ „ 8 „ 7 wiec.
Ze Lwowa do Czerniowiec 8 godz. 32 min. rano.

12 „ 20 „ w nocy.

Z Czerniowiec do Lwowa 7 godz. wieczór.

2 „ 3 1  min. w nocy.

P ociągi k o le jo w e  na stacji lw ow sk ie j  P o d zam cze .
(Podług zegaru lwowskiego)

Odchodzą do Brodów i Złoczowa o g. 9 m. 

„ » n o „ 12 »

P rz y c h o d z ą  do Lwo. z Brod. i Złocz 0 » 6 „

11 rano.

12 wiecz.

53 wiecz. 
19 w nocy

Wydawca, Właściciel i Redaktor odpowiedzialny Aleksander Vogel. W drukarni ząkł. naród. im. Ossolińskich pod bezpośr. zarz. uprzyw. dzierż. A. Vogla,

Dodatek.


